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Naprężenie węgierskie.
Z now u rząd  p esz teńsk i w y su n ą ł n a  w ido ­

w n ię  sp raw ę rękojm i k o n s ty tu c y jn y c h , a  ty m  
razem  u czy n ił to  z pew n ą  o s te n ta c y ą : k lub
kossu thow ski da ł n a  cześć m in is tró w  u ro czy stą  
k o lacy ę  z m ow am i i to astam i. W  odpow iedzi 
n a  n ie  za b ra ł głos n a jp ie rw  m in is te r  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  hr. Ju liu sz  A ndrassy , ab y  p o ­
w iedzieć, że K oro n a  do tąd  n ie  udz ie liła  san k cy i 
w stępne j p ro jek to w i u staw , tw orzący ch  rę k o j­
m ie k o n s ty tu cy jn e , co jego  zdan iem  g roz i od­
now ien iem  się p rzesilen ia  i z a ta rg u  K o ro n y  z 
sejm em , w szelako  on jeszcze się spodziew a, że 
jedno  i d ru g ie  da  się u n ik n ąć , g d y b y  jed n a k  
s ta ło  się inaczej, on z tego  w y c iąg n ie  odpo­
w iedn i w niosek. Z n aczy  to  oczyw iście, że się 
poda  do dym isy i. Z a raz  też  podano  sobie z u s t 
do ust, że h r. A n d ra ssy  będzie  czek a ł n a  san- 
key ę  w stęp n ą  ty lk o  do 10 czerw ca, a  po tem  
złoży  tekę . P o tem  — k ied y  ju ż  ta  w iadom ość 
sp raw iła  n a leży te  w rażen ie  i u s ta ły  po m ru k i,— 
za b ra ł głos m in is te r o św ia ty  h r. A p pony i. M ó­
w ił j a k b y  n a  pogrzeb ie  g a b in e tu , do k tó rego  
m a zaszczy t należeć. "W yliczył poniesione t r u ­
dy , oddał słuszność kolegom , sobie, w iększości 
sejm ow ej, k a r to w i narodu , a  w reszcie  rzek ł, że 
zaw cześnie  jeszcze m ów ić, iź oto zb liża  się- 
k ry z is  i znów  będą  w alk i, — stanow czo zaw cze­
śn ie  1 — lecz je ż e li t a k a  bo lesna chw ila  n a d e j­
dzie, to  w  żad n y m  raz ie  n ie  n a s tą p i jen o  czę­
ściow e przesilen ie , pon iew aż  g a b in e t je s t  ja k  
n a jb a rd z ie j so lidarny , w szyscy  jego  członkow ie 
razem  s to ją  i razem  u p a d n ą : „A  za tem  — za ­
koń czy ł p. A p p o n y i — jeże li w yb u ch n ie  p rz e ­
silenie, to  ju ż  będzie  zupe łne  i“

K ied y  dw aj m in is trow ie  uw aża li za po ­
trzeb n e  w y s tąp ić  z tak iem i o racyam i, z an ie ­
poko ić  k ra j,  w yw ołać p rzy g n ęb ien ie  n a  g ie ł­
dzie, czego n astęp stw em  je s t  sp ad ek  r e n ty  w ę­
g ie rsk ie j, a w  ślad  za tern  in n y ch  p ap ierów , to  
w idocznie  rzecz je s t  n a d e r  pow ażna . T a k  też  
j ą  z ro zu m ia ły  dz ien n ik i w ęg iersk ie  i u d e rzy ły  
w  dzw ony  pogrzebow e ugodzie  i zgodzie  n a ­
rodu  z K oroną . T ę  zgodę, z a w a rtą  przeszło  
ro k  tem u, n azw a ły  p ozo rną  i zap o w ied z ia ły  za ­
n iech an ie  u roczystości z pow odu cz te rdz iesto le ­
cia  ko ro n acy i C esarza ko ro n ą  w ę g ie rs k ą : lud
nigdz ie  się n ie  pokaże, n a  nabożeństw o  pó jdą  
jen o  ci, k tó rz y  kon ieczn ie  m uszą, żad n a  cho rą­
g iew  się n ie  rozw inie , w  żadnem  okn ie  n ie  za­
p ło n ą  św iece, a zam ias t radosnych , m oże będą 
ja k ie ś  inne  dem onstracye . S łow em , dz ien n ik i 
n ie  p o sk ąp iły  p rzesady . W  o czek iw an iu  p rze s ile ­
n ia  u ra c z y ły  siebie i czy te ln ik ó w  w szystk iem i 
jego  w rażen iam i.

C hodzi w ięc o ręko jm ie  k o n s ty tu cy jn e , 
czy li o ta k ie  u staw y , k tó re  m a ją  n a  p rzyszłość 
un iem ożliw ić p o w staw an ie  gab in e tó w  n ie p a r la ­
m e n ta rn y c h . K o n s ty tu c y a  w ęg iersk a  orzeka, że 
k o m ita ty  m a ją  p raw o  rek u ro w ae  do sejm u p rz e ­
ciw  ta k im  poleceniom  rząd u  p aństw ow ego , k tó ­
re  w y d a ją  im  się n ie lega lnem i, a le  sam o po le­
cenie  m uszą tym czasem  w ykonać . P rzeciw  re- 
k u rsow i i uchw ale  sejm ow ej, n iep rzy jem n ej d la  
rządu , m oże się on je d n a k  zabezp ieczyć  od ro ­
czeniem , a lbo  ro zw iązan iem  sejm u. O tóż, a b y  
rząd  n ie  obchodził w  te n  sposób k o n s ty tu c y i, 
p ro je k t h r. A n d rassy ’ego rozszerza atrybuc-ye 
try b u n a łu  adm in is tracy jn eg o , k tó rem u  poleca 
ro zs trzy g ać  sp o ry  m iędzy  k o m ita ta m i a g a b in e ­
tem . To je s t  n a jg łów nie jsza  z u staw  g w a ra n c y j­
ny ch  ; inne , m niej w ażne, z niej w y p ły w a ją , a 
d o ty czą  n o m inacy i członków  try b u n a łu  a d m in i­
stracy jn eg o , kom isarz} ' k ró lew sk ich , s to sunku  
n ad żu p an ó w  do k om ita tów , n ie ty k a ln o śc i ak tó w  
i lo ka lów  k o m ita to w y ch  i t. d.

Z apow iedź ty c h  ' u s taw  g w ara n c y jn y c h  
zn a jd u je  się w  m ow ie tronow ej, u łożonej p rzez 
te ra ź n ie jsz y  g a b in e t n a  o tw arc ie  sejm u ro k  te ­
m u. Z a tem  w ów czas M onarcha  zgodził się na  
te  u staw y , z czego w y n ik a , że je że li dziś n ie  
u d z ie la  im  san k cy i w stępne j, to  n ie  z pow odów  
zasadn iczych , a le  z ja k ic h ś  p o d rzęd n y ch  i ubo ­
cznych . B ezstro n n i głoszą, że są i je d n e  i d ru ­

gie. P o d rzęd n e  ła tw o  usunąć, bo chodzi jeno  o 
sty lizao y ę  n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  i o to k  p o s tę ­
pow an ia . L ecz ub o czn y  pow ód stan o w i p rzed ­
m io t n iepo rozum ien ia , g rożącego  aż w znow ie­
niem  daw nej w alk i.

P odobno rzecz je s t  t a k a : G ab in e t ko a li­
c y jn y  p rz y ją ł  n a  siebie obow iązek  p rzep ro w a­
dzen ia  re fo rm y  w yborczej w  k ie ru n k u  pow sze­
chnego  p ra w a  g łosow ania . U goda  z K o ro n ą  o- 
rzek ła , że ca łą  sw ą m isyę sp e łn i rząd  k o a lic y j­
n y  w  c iąg u  dw óch la t,  poczerń n a s tą p i ro zw ią ­
zan ie  sejm u, w y b ó r ' now ego przez  pow szechne 
g łosow an ie i dopiero  p o te in  w znow ienie  z n a ­
n y ch  p o s tu la tó w  narodow ych . R ząd  zobow iąza ł 
się dokonać ro fo rm y  w yborczej, a le  p o tem  się 
p rzekona ł, że ona w  każd y m  raz ie  będzie  n ie ­
ko rz y s tn a  d la  M adyarów , w ięc zw leka, zap o m i­
n a  o niej. Od k w ie tn ia  ro k u  przeszłego , k ied y  
s ta n ę ła  ugoda, czy też  zaw ieszenie  za ta rg u , m i­
nę ło  ju ż  H  m iesięcy , a rząd  d o tąd  n a w e t n ie  
naszk icow ał p ro je k tu  re fo rm y  w yborczej. K ie ­
d yż  w ięc j ą  opracu je , p rzed staw i do san k cy i 
w stępne j, p rzep ro w ad z i p rzez  obie izby  sejm u ? 
O tóż u trzy m u ją , że C esarz  pow iedz ia ł h r. A n- 
d ra ssy ’em u, że g a b in e t m usi w y konać  w szystko , 
co zapow iedziano  f a  m ow ie tronow ej, a z a tem  
ta k  sam o u s taw y  g w aran cy jn e , j a k  re fo rm ę w y ­
borczą, i że da san k cy ę  w stęp n ą  n a  jed n o  i 
d ru g ie  razem .

N ie  tw o rzy  p rzez  to  jun c tim  m iędzy  je -  
dnem  a  d rng iem , lecz pow iada, że -ma b yć  re ­
fo rm a w yborcza, a  p o tem  b ęd ą  rękojm ie. O d­
w ro tn e  stanow isko  za ją ł g ab in e t, g d y ż  jego  
zdaniem , p ie rw ej W ęgry  m uszą o trzy m ać  rę ­
kojm ie k o n s ty tu c y jn a , a, p o tem  dop iero  ju ż  b ę ­
dą m og ły  pom yśleć o reform ie w yborczej.

T a k i jc-st jorzedm iot sporu , k tó ry  kossu- 
th o w cy  chcą w y g rać  g ro źb ą  W znow ienia z a ta r ­
gu . L ecz  sam i go  się boją., bo w ą tp ią , a ża li 
w ie lk i ogół ich  poprze. W szakże  tu  chodzi o 
praw o  g łosow an ia! D la teg o  to  m in is tro w ie  m ó­
w ią  o m ożliw ości p rzesilen ia  i za razem  spodzie­
w ają  się, że go n ie  będzie. M oże p rzew idu ją , że 
o sta teczn ie  będą  m usieli z ab rać  się do re fo rm y  
w yborczej.

Nasi w dumie.
W  ro k u  p rzeszłym , w  pierw szej dum ie ro ­

sy jsk iej, b y ły  dw a K o ła  p o ls k ie : jed n o  koronne, 
do k tó reg o  n a leże li posłow ie z K ró lestw a , a d ru ­
g ie  „ te ry to ry a ln e " , złożone z Po laków , w y b ra ­
n y c h  n a  L itw ie  i R usi. M iały  one, w edle ta k ty k i 
M oltkego , m aszerow ać osobno, a le  w alczyć r a ­
zem. D użo bardzo  w ażn y ch  w zględów  p o lity ­
czn y ch  i p sy ch o log icznych  p rzem aw ia ło  za t a ­
k im  u stro jem  i za  ta k ą  ta k ty k ą .  A le  bardzo  
liczne, po zak ład an e  w szędzie, ogrom nie  się w sp ie­
ra jące  i ado ru jące, a ha ła śliw e  d z ien n ik i w szech­
polsk ie  ta k  n am ię tn ie  zw alcza ły  te n  ta k ty c z n y  
podział, że w  ty m  ro k u  w szyscy  posłow ie po lscy  
tw orzą  ju ż  jed n o  K oło. Z  p o czą tk u  uw ażano  to  
za w ie lk i postęp , za  dow ód w zm ocn ien ia  się 
poczuc ia  narodow ego, zw olna je d n a k  poczęła  się 
w y tw arzać  reak ey a , i to  n a jp ie rw  n ie  w  sam em  
K ole, a le n a  L itw ie  i R usi. Z w łaszcza  w  spo­
łeczeństw ie  po lsk iem  n a  L itw ie  zaczęto  coraz 
g łośn iej m ów ić i p isać  o kon iecznośc i w łasnej 
o rg an izacy i, k tó ra b y  p rzep ro w ad za ła  dostosow a­
n y  do po trzeb  k ra jo w y ch  p ro g ram  p o lity czn y  
i socya lny , a lbow iem  posłow ie po lscy  z L itw y  
i R u si zupe łn ie  u to n ę li w K o le  ko ronnem , k tó re  
zaw sze m a na  oku  ty lk o  K ró le s tw o : jeg o  a u to ­
nom ię, jeg o  szkoln ictw o, jeg o  c ie rp ien ia  w  sk u ­
te k  s ta n u  w ojennego itd . T a  ch w alebna  tro sk li­
wość godna  je s t  najw iększego  u zn an ia , a le  ko ­
niec końców  o p o trzeb ach  litew sk o -ru sk ich  n ie  
m a n aw e t w zm ianki. T a  reak ey a  w  k ra ju  p rze ­
dosta ła  się te ra z  do sam ego K o ła , a  s ta ło  się to  
z n astęp u jąceg o  pow odu :

J a k  w iadom o, kom isya a g ra rn a  d u m y  u- 
ck w a liła  w  zasadzie, że pow inno  b y ć  p rz y m u ­
sowe w yw łaszczen ie  w ie lk ich  z iem ian  n a  ko rzyść 
m ałych . O tw a rtą  pozosta ła  jeszcze ty lk o  kw e- 
stya , czy p rzym usow e w yw łaszczenie  z iem i m a

b y ć  je j k o n fiska tą , czy  te ż  w y k u p n e m ?  Z a p a - ’ 
d ła  w  kom isy i ow a zasadn icza  u ch w a ła  bez w y ­
słu ch an ia  zap isan y ch  do głosu  posłów  po lsk ich . 
O ni w ięc w n ieśli p isem ny  p ro test, a  p o dp isa li 
go pp. C bom ińsk i, L isow ski, D ym sza, W ań k o ­
wicz, P o tock i, S teck i i Ż a k  — sam i ziem ian ie  
litew scy  lub  ruscy . W  sk u tek  tego  n a  n astępnem  
posiedzeniu  kom isy i ag ra rn e j, g d y  n a  n ie  p rz y ­
b y li  ju ż  w szyscy  je j członkow ie i n ie  by ło  p rz y ­
p adkow ej w iększości soeya listyczne j, z apad ło  
ta k ie  p o s tan o w ien ie : „ P rz y  ro zp raw ie  n ad  kw e- 
s ty ą  in dem nizacy i w olno pow rócić  do za sad n i­
czej k w es ty i o p rz y n u /L w e m  ‘ w yw łaszczan iu". 
P ro te s tu ją c y  po lscy  po n o w ie  u zn a li tę  u ch w ałę  
za  d o sta teczne  zadosyćuczyn ien ie  i ośw iadczyli, 
że w raca ją  do kom isyi.

T a  po lska  d em o n siracy a  b y ła  z ro zu m ian a  
w  dum ie, P e te rsb u rg u  i k ra ju  n ie ty lk o  ja k o  p ro ­
te s t  p rzec iw  n ie leg a ln em u  zam k n ięc iu  dyskusyi, 
a le  ta k ż e  ja k o  w skazów ka, że P o lacy  n ie  z g a ­
dza ją  się n a  sam ą fo rm ułkę  o w yw łaszczen iu  
przym usow em . Opinia! p u b liczn a  n a  L itw ie  i 
R u si na jzu p e łn ie j z a tw ie rd z iła  ta k ie  stanow isko  
posłów , a to n ie ty lk o  d la tego , żo przym usow e w y ­
w łaszczenie  je s t  u lega lizow anem  b ezp raw iem , ale 
jeszcze d latego , że dopóki n a  L itw ie  i R u si n ie  
m a sam orządu , k tó ry b y  p rzep ro w ad z ił w y w ła ­
szczenie, dop ó ty  je s t  obaw a, że czynow nic tw o  
w yk o n a ło b y  je  tak , iż  n a s tą p iła b y  rycza łto w a  
rosy an izacy a  k ra ju . Czego n ie  zdo ła li zrob ić  t a ­
cy  sa trap i, j a k  M uraw ie w, K au fm an n , T o tleben , 
B ezak , O rżew ski, Ig n a tje w  i t. d., to  sp raw iłab y  
„ ju trz e n k a  w olności". Z a tem  p ierw ej m usi być 
sam orząd , a dopiero  p o tem  k o m ite ty  o b y w a te l­
sk ie  m ogą się za jąć  w ykupnem  ziem i, p o trz e b ­
nej d la  u sun ięc ia  ro lnego  p ro le ta ry a tu . N ieb ez­
pieczeństw o  zro sy an izo w an ia  K ró le stw a  p rz y  
sposobności z a ła tw ie n ia  sp raw y  ag ra rn e j n ie  i- 
stn iejo , pon iew aż  b ęd ący  przedm io tem  rozpray,' 
p ro je k t lradecki w y łącza  K ró lestw o  P o lsk ie  z 
ogólnej u s ta w y  d la  całego  p ań stw a , w cale  zaś 
n ie  w y łącza  L itw y  i R usi. Z w racam y  u w agę  
n a  tę  różnicę p o łożen ia  K ró le stw a  a  L itw y  i 
R usi, bo na  je j  tle  p o w sta ły  n astęp n ie  n iesn ask i 
w  K ole.

"We dw a dni po  op isanych  w yżej z a j­
ściach  w  k om isy i a g ra rn e j,  u k a z a ła  się w  w a r­
szaw skiej Gazecie P olskiej, będącej bezpośrednim  
org an em  p. D m ow skiego, ko re sp o n d en ey a  z 
P e te rsb u rg a , w  k tó re j pow iedziano , że „ w ra ­
żenie  odniesione pow szechnie  , ja k o b y  posło­
wie po lscy  pswi&dcżyłi się w  w iększości p rze ­
ciw ko zasadzie  w y t ł o c z e n i a , . j e s t  fa łszy ­
we"? A  dalej, w ed ług  teg o  k o re sp o n d en ta , p o l­
scy posłow ie z L itw y  w praw d z ie  w s trz y m a li się 
od g losow ania, a le  w szyscy  posłow ie z K ró ­
lestw a  g łosow ali za  zasadą przym usow ego  w y ­
w łaszczenia.

N a tu ra ln ie  w iadom ość ta  sp raw iła  w raże ­
nie  ogrom ne, a le  by n a jm n ie j n ie  doda tn ie . 
N ie  pom yślano  o tern, że k o re sp o n d en t m ógł 
się om ylić, co je s t  bardzo  .p raw d o p o d o b n e , bo 
n ap rz y k ła d  pp . P o to ck i i Z ak , posłow ie z K ró ­
lestw a , po d p isa li p ro test. O drazu  pow iedziano , 
że w sp raw ie  n iezm iern ie  w ażn e j d la  naszego  
narodow ego s tanow iska , je s t  zasad n iczy  rozłam  
m iędzy  posłam i z K ró le stw a  a  posłam i z L i­
tw}7, z czego w y n ik a , że n a leżeć  do jed n eg o  
s tro n n ic tw a  n ie  m ogą. T ak  p o w sta ł p rą d  sepa­
ra c y jn y  n a  L itw ie  i R usi. J e s t  to  sk u te k  b ra ­
w u ry  w szech p o lak ó w , k tó rz y  n a rz u c a ją  się 
w szy stk im  n a  d y k ta to ró w , a  stosow nie do ta ­
kiej ro li m a ją  za  m ało  poczuc ia  odpow iedzial­
ności. N a raz ili się n a  pochw ałę  socyalistyczne- 
go dz ien n ik a  Toicarysscz , k tó ry  n ap isa ł, że 
„ca łk o w ite  w y w łaszczen ie  po lsk ich  z iem ian  na  
L itw ie  i B ia ło ru si będzie n sjlep szem  rozw ią­
zaniem  k w es ty i polsk iej w  R osy  i, bo po tem  
nas tan ie  b ra te rs tw o  m iędzy  obu n arodam i" . 
W  ta k ie m  ośw ie tlen iu , ja k ż e  się p rzed staw ia  
zgoda posłów  z K ró le stw a  n a  p rzym usow e w y ­
w łaszczenie ?

Korespondencje.
W iedeń, 4  czerw ca.

(Prawdopodobne zawieszenie wydawnictwa pra -  
skiej „Politik11. — Demonsiracya stanu średnie­
go. — Lekarze wiedeńscy przeciw  Prąciom  M iło ­

sierdzia.
(y.) S en sacy jn a  w iadom ość nadchodzi z P ra ­

gi, a  m ianow icie , że zn an y  dz ien n ik  starocze- 
sk i PoJitik, b y ły  o rg an  P a lack ieg o  i R iegera , 
k tó ry  o d eg ra ł p ierw szo rzędną, a bardzo  doda­
tn ią  ro lę  w  okresie  k o n sty tu cy jn eg o  rozw oju 
C zech, p rzestan ie  w ychodzić. T ak ą  u chw ałę  po ­
w zięli podobno p rzed  k ilk u  dn iam i członkow ie 
spółk i, w ydające j to  pism o. W  la ta c h  sześć­
d z iesią ty ch  i siedmdziesiąfcych ub ieg łego  s tu le ­
cia  "n adaw ała  P o M k  to n  całej p o lity ce  cze­
skiej, a o po p a rc ie  je j  u b iega li się n a jw y b i­
tn ie js i m ężow ie, j a k  hr. L eon  T hun , h r. C lam  
M artin itz , R ieger, P a lack y , Schóffle, K la u d y i  
inn i. N acze lnym  re d ak to rem  p ism a był' w ó­
w czas g ło śny  d z ien n ik a rz  czeski Skrejsow sky, 
k tó ry  n as tęp n ie  za  rząd ó w  hr. T aafiego  w y d a ­
w ał w  W ied n iu  d z ien n ik  Tribuna , m ający  być  
o rganem  w szy s tk ich  s tro n n ic tw , w chodzących  
w sk ład  p raw icy , czy li ta k  zw anego „żelazne­
go p ie rśc ien ia" . B y ł okres, w  k tó ry m  Politik  
p rzy n o siła  sw ym  akcyonaryuszom  olbrz}7m ie 
dochody, a w arto ść  je j  obliczano  n a  przeszło 
m ilion  guldenów , późn ie j jed n ak , g d y  a g ita c y a  
m lodoczeska zaczę ła  -w k ra ju  b yć  górą, n a s ta ­
ły  i d la  p ism a c iężk ie  czasy. A kcyonaryusze  
p o k ry w a li je d n a k  coroczne deficy ty , gd y ż  za ­
rów no ze w zględów  p o lity czn y ch  ja k  i naro d o ­
w ych chcieli konieczn ie  u trzy m ać  to  w y d aw n i­
ctw o. W  la ta c h  ośm dziesią tych  w p ad li oni na  
m yśl p o d trzy m an ia  w y d aw n ic tw a  Politik  p rzez 
założenie  brukow ego  p ism a pod  ty tu łe m  Naro- 
dni Politiha , ob liczonego g łów n ie  n a  zy sk  i m a ­
jącego  k u lty w o w ać  p rzehew szystk iem  dz ia ł in - 
se ra tow y . R ach u b a  o k aza ła  się przedz iw n ie  
tra fn ą , d z ia ł in se ra to w y  bow iem  N a ro d m j Poli- 
tik i  ro zw in ą ł się ta k  ko losaln ie , że dziś p rz y ­
nosi ona  k ilk a se t ty s ięcy  k o ron  rocznego  dochodu. 
M im o to  je d n a k  akcy o n a ry u sze  je j n iechcą  d łu ­
żej zy sk am i z Narodnej Politih i  p o k ry w ać  deficy­
tów  d z ie n n ik a  P olitik  i p o stan o w ili raczej p o ­
grzeb ać  to  o s ta tn ie  pism o. To p o s tanow ien ie  
swoje tłóm aezą  oni tern, że Politik  n ie  je s t  ju ż  
dziś v/ m ożności spe łn ien ia  sw ego p ie rw o tn eg o  
zadan ia , t. j .  b y ć  tió m aczk ą  celów  i d ró g  p o li­
ty k i  czeskiej w obec zag ran icy , że n a d to  dalsze 
p o d trzy m y w an ie  je j  i z teg o  w zg lędu  n ie  m a 
celu , że s tro n n ic tw o  s ta roczesk ie  uw ażać  m ożna 
ju ż  ja k o  w y m arłe , in n e  s tro n n ic tw a  u ję ły  w  swe 
ręce s te r  p o lity k i czeskiej, a liczba  czy te ln ików  
pism a w  k ra ju  zm niejsza się z każd y m  ro ­
kiem , bo m łodsze poko len ie  czeskie n ie  w łada  
ju ż  n a w e t dobrze języ k iem  n iem ieckim , w  k tó ­
ry m  Politik  j e s t  redagow ana . "Wśród sfe r in te - 
lig en cy i czesk iej w yw oła ła  w iadom ość o p ra - 
w dopodobnem  zaw ieszen iu  w y d aw n ic tw a  Politik  
p raw dziw ie  p rzy g n ęb ia jące  w rażenie , ubędzie  
bow iem  o rg an  po w ażn y  i p rzy zw o ity , a ra d y ­
k a ln a  ją trz y c ie lsk a  p ra sa  zyska  jeszcze w ię­
k szy  w p ły w  i zn iep raw iać  będzie  społeczeń­
stw o. Podobno  o s ta tn i nu m er P olitik  w y jść  m a 
w  dn iu  30 czerw ca b. r.

W czo ra j po p o łu d n iu  odbyło  się w  podw ó­
rzu  ra tu szo  wem zgrom adzen ie  d ro b n y ch  k upców , 
rzem ieśln ików  i przem ysłow ców , by  zaznaczyć  
stanow isko  ta k  zw anego  „średn iego  s ta n u "  w o­
bec now ego p a r la m e n tu . U czestn ików  zeb ra ły  
się ta k ie  tłu m y , że o lb rzym ie  podw órze ra tu sza  
n ie  m ogło ich  pom ieścić, to  też  k ilk a  ty s ięcy  
osób s ta ło  n a  u licy . A b y  podnieść zn aczen ie  
te j d em onstracy i, po zam y k a li sk lep ik a rze  i rz e ­
m ieśln icy  sw oje lo ka le  w  m ieście  n a  czas od 
go d zin y  2 do 5 p opo łudn iu , w k tó ry m  o d b y ­
w ało  się zg rom adzenie . U chw alono  szereg  re- 
zo lucyi, dom ag a jący ch  się od rząd u  i p a r la ­
m en tu  ro z toczen ia  sku teczne j op iek i n ad  s ta ­
nem  średn im , a p rzedew szystk iem  energ icznego  
w y s tąp ien ia  p rzec iw  w szelk im  k arte lom , s to w a­
rzyszen iom  k o n sum cy jnym  i in n y m  o rgan iza-

cyom  k a p ita lis ty czn y m , o p ie ra jący m  swój b y t  
n a  gospodarczej ru in ie  ty s ię c y  d z ie ln y ch  ob y ­
w ate li, k tó rz y  n ie  chcą b y ć  na jm itam i, lecz 
p ra g n ą  s tw orzyć  sobie sam o istn ą  egzystencyę . 
Je d e n  z m ów ców  w y k azy w ał, że ta k i  je d e n  
so cy a lis ty czn y  „D om  ro b o tn iczy "  w  W iedn iu , 
k tó rem u  dano  koncesyę  n a  p row adzen ie  sam o­
istnego  w yszynku , pozbaw ia  cb leba  k ilk u n a s tu  
sam oistnych  re s tau ra to ró w , n ie raz  bow iem  szyn- 
k u ją  w ty m  „D om u ro b o tn iczy m "  po 90 w ia ­
der p iw a  dziennie . C złonek  Iz b y  hand low ej 
W og l zachęca ł d rob n y ch  przem ysłow ców , a b y  
n ieu s tan n ie ' dem onstrow ali, bo dziś w  A u s try i 
ni© u zy sk a  się n ic  an i p rośbą, a n i rezo lucyam i, 
lecz ty lk o  en erg iczn ą  aem o n stracy ą . U chw alo ­
no w  końcu  p rzy stęp o w ać  ja k  n a jliczn ie j do 
s tow arzyszen ia  „M itte ls tan d " , liczącego  ju ż  z g ó ­
rą  12.000 cz-lonków.

L ek a rz e  w iedeńscy, nadzw ycza j czu li we 
w szy stk ich  k w esty ach , wr k tó ry ch _ są  w  g rz e  
ich  in te re sa  m a te ry a ln e , rozpoczęli n ie ład n ą  
k am p an ię  przec iw  ko n w en to w i B rac i M iłosier­
dzia, u trzy m u jącem u  w  W ied n iu  og rom ny  szp i­
ta l, a w  n im  am b u la to ry u m , w  kt-órem ty siące  
b iedaków  o trzym uje  b e z p ła tn ą  pom oc lek arsk ą . 
Owóż lek a rze  w  m em orya le , w n iesionym  do m i­
n is te rs tw a , żąda ją , a b y  zakazano  w y ry w a n ia  
zębów  w  a m b u la to ry u m  B rac i M iłosierdzia, 
gd y ż  p rzez to  s tra tę  ponoszą liczn i w olno 
p ra k ty k u ją c y  den tyśc i. \Y  m em oryale  ty m  pod­
noszą lekarze , że w  W ied n iu  w y ry w a ją  coro­
cznie przeszło  300.000 zębów , a z tego  z gó rą  
20.000 w  am b u la to ry u m  B rac i M iłosierdzia. 
N ie jeden  z w y rw an y ch  zębów  m ożnaby, zd a ­
n iem  lekarzy , ocalić, g d y b y  cho ry  zam iast do 
B rac i M iłosierdzia , poszedł do d en ty s ty  w  m ie­
ście i da ł sobie ch o ry  ząb  zap lom bow ać.

Co i o czern piszą.
R zeczą  b y ło  do p rzew id zen ia , że w  chw ili, 

g d y  się skończą w yb o ry , ogół nasz sfo rm ułu je  
os ta teczn ie  sw oją op in ię  o d z ia ła lnośc i R a d y  
N arodow ej. M yśm y j ą  sfo rm ułow ali także . U zn a ­
liśm y  m ianow icie , że w  je j za łożen iu  i u tw o ­
rzen iu  popełn iono  b łąd  k a r d y n a ln y : podzielono 
j ą  bowuem n a  t rz y  części i k ażdem u  ze s tro n ­
n ic tw , k tó re  o d razu  p rz y s tą p iły  do je j u tw o ­
rzen ia  dano  trz e c ią  część m andatów , ja k k o l­
w iek  je d y n ie  ty lk o  s tro n n ic tw o  k o n se rw a ty w n e  
m iało  p raw o  do p o siad an ia  tak ie j  liczby  m a n ­
d a tów  ; n ie  m iało  zaś abso lu tn ie  p ra w a  do te j 
lic zb y  s tro n n ic tw o  w szechpolskie, czy li ta k  
zw an a  n arodow a d em okracya  i s tro n n ic tw o  cen ­
tru m . O d y b y  ci ludzie , k tó rzy  o rgan izow ali 
R ad ę  N arodow ą, m ie li w ięcej p rzezo rności p o ­
lity czn e j, to b y  p rzedew szystk iem  p o s ta ra li się 
o w p row adzen ie  do R a d y  N arodow ej ludow ców , 
n as tęp n ie  odpow iednio  z redukow ali zn aczen ie  
w szechpolaków  i cen trow ców  w R ad z ie  N a ro ­
dow ej i ty m  sposobem  s tw o rzy lib y  in s ty tu c y ę , 
k tó ra b y  o d p ow iada ła  u sposobien iu  k ra ju . O sła­
bione znaczen ie  w szechpolaków  w  R ad zie  N a ­
rodow ej da ło b y  n am  te n  rez u lta t ,  że z T re m ­
bow li n ie  w y szed łby  syon is ta , a ze S try ja  so- 
cy a lis ta ; n ie  by lib y śm y  tak że  i w  ty m  k ło p o ­
cie, w  ja k im  je s te śm y  te raz  z pow odu, że K oło  
polsk ie  n ie  będzie  posiadało  ab so lu tne j w iększo­
ści posłów  ga licy jsk ich , je ż e li do n iego  n ie  
w stąp ią  ludow cy.

Gazeta narodowa  w y p o w iad a  ta k ż e  dość 
su row y  sąd o d z ia ła ln o śc i R a d y  N arodow ej, 
jak k o lw iek  p ig u łk ę  s ta ra  się osłodzić ja k  n a j­
w iększą ilością k o m p lim en tó w  osobistych . P i ­
sze ona :

Ubolewać należy, że Rada Narodowa nie w 
zupełności odpowiedziała swenm zadaniu. Było to 
jednak poniekąd do przewidzenia. Nie mamy dość 
słów’ uznania dla pracy, ofiarności i poświęcenia 
prezesa Rady p. Tadeusza Cieńskiego; istotnie po­
trzeba było zaparcia się, aby wziąć na siebie tak  
trudne, tak  ciężkie zadanie. Społeczeństwo polskie 
musi być -wdzięczne i serdecznie zobowriąz.me p, 
Tadeuszowd Cieńsi:iernu. Musi mieć także wdzię­
czność dla tycli członków7 Rady, którzy, jak pan

G iro lam o  R o v etta .

Ulałeś* D o lo r o s a
Powieść

przełożyła z włoskiego K a ro lin a  D zied tw zycka .

(Ciąg dalszy).
M ary a  d la  ty c h  w szy stk ich  pow odów  b a r ­

dzo go lu b iła  i n ie  ty lk o , że się p rzy czy n iła  do 
z ao k rąg len ia  m ałego  posążku  P ie r iu y  i d a ła  je j 

- ła d n ą  w ypraw ę, a le  życzy ła  sobie, b y  k o lacya  
po ślu b n a  o d by ła  się w  je d n y m  z p a łacow ych  
pokoi, w ychodzącym  n a  ogród. A  nareszc ie  z de­
lik a tn o śc ią  uczuć, k tó ra  do łez w zru szy ła  s ta ­
rego  sługę, ozna jm iła , że L a lla  wraz^ z m iss 
D ill u czestn iczyć  będą  w te j uroczystości.

A m broży  i m łoda p a ra  zap rosili n a  pod ­
w ieczorek  sy n d y k a  i jeg o  żonę, don Y incenza, 
obu  F ra sc o lin ic h  ojca  i sy n a , do k to ra , a p te k a ­
rz a  i żonę jeg o  p ię k n ą  O k taw ię . W szyscy  r a ­
zem , w  pew nej m ierze  p rzed s taw ia li w ładzę, 
część w yborow ą zeb ranego  to w arzy stw a , chociaż 
i k u ch a rz  i L u ig ia  i L o renzo , m ieli ta k ż e  p re - 
tensyę , a b y  ich  zaproszono.

W ie lk a  sala  b y ła  p rzyozdob ioną  g a łęz iam i 
rozchodn iku , sta rem i i ^ p ło w ia łem i m aka tam i, 
k tó re  w ieczór jeszcze -wcale dob rze w y g ląd a ły  
i b y ła  ośw iecona lam p am i i św ieczn ikam i z ró ­
żn y ch  epok  i ró żn y ch  system ów  — a w około 
n a  sznurze, pozaw ieszano  po  dwie, w szy stk ie  
la ta rn ie  pow ozow e, k tó re  w y d aw a ły  się sreb r- 
nem i, ta k  b y ły  s ta ra n n ie  w yczyszczone i ta k  
się lśn iły . Podw ieczo rek  sk ła d a ł się z p lacka,

ciastek , k aw y , lik ie rów , czerw onego  w ina , z 
A sti sp u m an te  i kasz tan ó w  g o to w an y ch  i p ie ­
czonych  ; a le  k u ch a rz  w  po rozum ien iu  z L u i- 
g ią, p rzy g o to w a ł swój ś lu b n y  p rezen t, n iespo ­
dz iankę  d la  p ań s tw a  m łodych , o lb rzym i p a sz te t 
i to r t  z p a lo n y ch  m igdałów , p rzed s taw ia jący  
w ieżę S ebastopolską, w k tó re j zam k n ię ty m  
b y ł ży w y  k an a rek . D on Y incenzo , up roszony , 
o d s tąp ił n a  tę  u roczystość  i k a z a ł p rzy n ie ść  
w łasnym  kosz tem  sp in e t z chóru , a o rg an is ta , 
b ędący  tak że  naucz juue lem  w  m iejscow ej szko­
le, w etery n arzem , p rzy jac ie lem  sy n d y k a , A m bro- 
żego i p an a  N isio, a o tw a rty m  n iep rzy jac ie lem  
dok to ra , w y g ry w a ł z w ie lką  bieg łością  w  k lu ­
czu w io linow ym  i basow ym , w7alce, po lk i, m a ­
zu rk i, w szystko  w  tem pie  m arsza, ż eby  nie 
m nożyć  b a łam u ctw .

P ie r in a  b y ła  b ia ło  u b ran a , tak , ja k  p a n n y  
m łode w  zam ożnych  dom ach. S u k n ia  b y ła  d a ­
rem  księżny , ju ż  d aw niejszym , k tó ry  b ied n a  
dziew czyna  schow ała, by  go dopiero  w  dzień  
ślubu  użyć, a ta k  j ą  odśw ieży ła  i n a  sw o­
ją  m ia rę  j r  zero b i ł a , że su k n ia  w y d aw a ła  
się now ą i św ie tn ie  p r z y s tra ja ła  je j w d z ię ­
czną postać , z k tó re j tch n ę ło  szczęście m iłości
i zdrow ia.

A le  na jb a rd z ie j • okazałością  i e legancyą  
odznacza ła  się w sp an ia ła  żona a p te k a rz a . M ia­
ła  n a  sobie p ło m ien is tą  su k n ię  ko lo ru  „ san g  de 
drag o n "  d ek o ltow aną  i od słan ia ła  szczegóły, 
k tó ry c h  m og ła  je j  Ju n o n a  pozazdrościć . M ężczy­
źn i j ą  o tacza li w  p o d n iecen iu  i z zapałem , 
k tó re  ona woko-ło siebie w zbudza ła . D on Y in ­
cenzo, k tó ry  w  m iss D ill in n y  rodza j p iękności 
w yszczegó ln iał, rów n ież rozm aw ia ł z n ią , p rz y ­

tu lo n y  do je j spódnicy , a  nos m ia ł czerw ony, 
u s ta  drżące, a  je że li często oczy spuszczał, to  
n ie  n a  to, a b y  p a trz e ć  w  ziem ię... C a ły  'te n  en- 
tu zy azm  złościł S a n d rin a  i tw a rz  m u  się p rz e ­
c ią g a ła  n iezadow oleniem , a le  za  to  jjodniecał 
m iłość w łasn ą  p a n a  N iso, k tó ry  b ard z ie j zm ę­
czony, o p lam iony  i n iezręczny , n iż  zw yk le , sie­
d z ia ł p rz y  k o ńcu  sto łu , o b ie ra jąc  go tow ane  
k asz ta n y  p aznogciam i ta k  czarnem i, iż  p rz y p o ­
m in a ły  w szy stk ie  ap teczn e  p la s try . I  ob ie ra ł 
te  go rące  k a sz ta n y , ob ie ra ł s ta ran n ie , a  po tem  
n ad z iaw szy  je  n a  koniec noża, częstow ał n iem i 
w  kółko  siedzące panio. Od czasu  do czasu 
O k taw ia , k tó ra  teg o  w ieczora  b y ła  w zględem  
niego  p ieszczo tliw a  i p rzy m ila jąca  się, ja k b y  
chcą m u w y n ag ro d z ić  k o sz ta  n a  su kn ię  pon ie­
sione, p rzech o d z iła  kolo n iego , o tw iera ła  usta , 
a  p a n  N iso k ła d ł w  n ie  k a w a łe k  jak ieg o ś  p rz y ­
sm aku  , s trzep u jąc  po tem  o k ru szy n y  p asz te tu  
lu b  c ia sta , k tó re  się n a  su k n i je j z a trz y m a ły ; 
a  k ie d y  się odda la ła , w odził za  n ią  oczym a, 
trzy m a jąc  nóż w  jed n e j ręce, a  k asz tan , m a­
ją c y  b y ć  ob ranym , w  d ru g ie j — i zdaw ało  
się, że b ied n y  człow iek  w  m y śli ob licza sum ę 
-wydaną n a  tę  su kn ię  n a  je j  robotę , p rzy b o ry , 
m atery ę .

A le b ardz ie j od szanow nego ap te k a rz a  b y ­
ła  g o dną  p o ża ło w an ia  p an i W ero n ik a . N ie ty lk o  
p łom ien is ta  su k n ia  p an i O k taw ii k rew  je j  p su ­
ła , a le m ia rk i je j  n iedo li d o p e łn ił F rasco lin i, 
n a d sk a k u ją c y  n ieu s tan n ie  p ięk n e j ap tek a rzo - 
w ej, a  k tó ry  z n ią  a n i razu  n ie  p rz e ta ń ­
czy ł i n ie  ro z m a w ia ł; z au w aży ł tę  n ie  do 
p rzeb aczen ia  op ieszałość tak źo  i p a n  D om i­
n ik  i ża lił się n a  n ią  p rzed  F ra sco lin im  ojcem

w po tró jn e j sw ej g o d n o ś c i: m ęża, p rz y ja c ie la  i 
syndyka .

N aw e t k a n a re k  uw ięz iony  w  w ieży  z nu - 
ga ta , sp ła ta ł  p a n i W ero n ice  n iegodziw ego figla. 
Z aledw ie w ieża sebastopo lska  ru n ę ła , p ta sz y n a  
w y lec ia ła  z pod  g ruzów  aż pod sufit, w śród  śm ie­
chów  i k rzy k ó w  w esołego to w arzy stw a . M ężczy­
źni, chcąc pan io m  zostaw ić  p ie rw szeństw o , n ie  
ru szy li się z m iejsca, podczas g d y  one, całym  
ro jem  b ie g a ły  tu  i tam , g on iąc  n iew in n eg o  
p ta szk a , p łosząc go ch u s tk am i i łu p am i z k a ­
sztanów , k ied y  s iad a ł n a  o b razach , n a  sznu rach  
la ta rn i,  a lbo  n a  fu try n a c h  drzw i. T y lk o  p a n n a  
m łoda k o rz y s ta ła  z; ogólnego  zam ieszan ia , by  
pozw olić  m ężow i n a  w iększą poufałość, ja k o  
za d a te k  przyszłości b lisk iej, o raz  p ię k n a  O k ta ­
w ia, w  obaw ie pom ięcia  w sp an ia łe j sza ty , t r z y ­
m a ła  się zda leka , p rz y p a tru ją c  się tem u  w id o ­
w isku. B iedriy , k a n a re k  ju ż  ze sto  ra z y  ca ły  
: okój ob leciał, a le  śc igano  go dalej i dalej ; 
k to  w y trw a , zw ycięża. T ra fio n y  łu p ą  z k a ­
sz tana , spad ł, w ycze rp an y , z ro zc iąg n ię tem i 
sk rzy d e łk am i, w zdłuż śc iany , n a  ziem ię  w  ró g  
pokoju . W e ro n ik a , d rżąca  rów nież  j a k  i on, 
z k ro p e lk ą  zaw isłą  u  k o ń ca  nosa, c ich u teń k o  
n a  p a lcach  się zb liży ła  i rzu c iła  c h u s tk ę  n a  
niego, z pod k tó re j p o tra f ił  się w y m k n ąć  je ­
szcze, a  lecąc n a  po p rzek  poko ju , z n a la z ł się 
t a k  b lisko  O k taw ii, iż t a  go od razu  ob iem a rę ­
k am i u ch w y cjła .

P o w sta ło  szalone zam ieszanie , o g łusza jący  
hałas, a  n a jb a rd z ie j bezczelne pó łs łów ka  n ie  u- 
szanow ały  n a w e t duchow nej su k ien k i don  Y in ­
cenza.

W e ro n ik a  p o z ie len ia ła  ze złości, S andro

po b lad ł z gn iew u , a  sk ro m n y  ru m ien iec  p o k ry ł 
czcigodne czoło p a n a  Niso.

L a lla  i m iss D ill, a b y  M ary i p rzez  c a ły  
w ieczór sam ej n ie  zo staw ić, p rzy sz ły  dopiero , 
k ie d y  się ona  po łoży ła , a ta k ż e  d la teg o , b y  
goście sw obodnie  p ie rw ej p a sz te t i n u g a t zjeść 
m ogli.

I  rzeczyw iście , k ie d y  k siężn iczk a  z n a u ­
czyc ie lką  n a d e s z ła , to w arzy stw o  by ło  n ieco 
onieśm ielone i zaw stydzone , n ik t  n ie  w iedział, 
ja k  się m a ruszać  i o czem  zacząć  m ów ić, a  
na jodw ażn ie js i p ró b o w ali pó łg łosem  jak ie ś  n ie ­
dorzeczności szep tać , ja k b y  chcąc  po w ied z ieć ! 
„P a trz c ie  n a  m nie, że n ie  je s tem  onieśm ielony!" 
T y lk o  N en a  i p a n n a  m łoda, p ie rw sza  ja k o  do 
dom ow ych na leżąca , d ru g a , ośm ielona szczę­
ściem , k tó re  je j z oczu p a trza ło , p rz y ję ły  ra d o ­
śn ie  obie p an ie , a s ta ry  A m b ro ży  p a trz y ł p rzez 
łz y  n a  có rk ę  sw ojej pan ien k i, p a trz y ł ze z łożo­
n y m i ręk am i, j a k b y  n a  N a jśw ię tszą  P an n ę  i 
b ied n y  s ta ry , n ie  m ógł słow a jed n eg o  w y p o ­
w iedzieć, b y  w yraz ić  uczucia , k tó re  m u serce 
p rzep e łn ia ły . S y ndyk , k tó ry  ju ż  n ie  po raz  
p ie rw szy  L a llę  sp o ty k a ł, dodaw szy  sobie odw a­
gi, p rze łam a ł lody, a w ziąw szy  za ręk ę  "Wero­
n ikę , w  przem ów ien iu  zastosow anem  do oko li­
czności, p rzed s taw ił j ą  księżn iczce, czego p an  
N iso  u czyn ić  n ie  śm iał, chociaż, chcąc go  do 
teg o  zachęcić, p ięk n a  O k taw ia  ta k  go w ram io ­
n a  szczypała , że aż sińce

(Ciąg dalszy nastąpi).

R S a jś w J e Ż S Z e  n a v /O Ś c 3  n a  sk ładz ie  w ko lo sa ln y m  w ybo­
rze od n a jta ń sz y c h  do na jg u sto w n ie jszy ch  n a  śc iany , sufi­
t y  lam p ery e  i t.  p . W z o ry  w y sy ła  o p ła tn ie . T ape to w an ie  

w y k o n u je  w  m iejscu  i n a  p row incy i. DYWANU
K i a t e r y e  M e b l o w e  I I .  p.  p o lec a

W .  A D A f U S K S
L w ó w , A k a d e m ic k a  2  (Hotel Żorh). — P ie rw s z a  w  k ra ju  

fa b ry k a  s tó r i s ta lu zy i do o k ien .

Z pierw szorzędnych fabryk najnowsze we w szyst­
kich kolorach Oryanłalne, perskis i smyrneńskie 
po najniższych cenach, jakoteż s ta re  dekoracye 

i szale indyjskie.



PRZEG LĄD  z dnia 6 Czerwca 1907.

Albin R ayski, p. Tadeusz Skałkowski, p. Stefan 
Sękowski i inni swoją roztropnością polityczną, 
swojem doświadczeniem łagodzili sprzeczności i u- 
mieli utrzym ywać równowagę. Ale Rada Narodo- 
wa, k tóra miała ustalać kandydatury, a w której 
trzy  stronnictwa, różne — powiadamy — choćby 
tem peram entem , posiadały równorzędne stano­
wisko, nie mogła w łaśnie przez to nadać kierunku 
wyborom.

Stronnictwa narodowo-demokratyczne i kato­
lickie centrum ludowe nie miały dostatecznego do­
świadczenia wyborczego, a natom iast m iały nieje­
dnokrotnie złudne wyobrażenie, że kandydat, po­
stawiony przez R adę Narodową je s t już tern sa­
mem w ybrany i skutkiem tego upierały się przy 
swoich takich także kandydatach, którzy dostate­
cznych szans nie mieli. Naturalnie kandydat taki, 
chociaż przez R adę Narodową zatwierdzony, w y­
brany nie został, a postawienie go miało ten ty l­
ko skutek, że m andat ów dla stronnictw  ściśle na­
rodowych przepadał bezpowrotnie. Jeżeli więc 
Trembowelskim w ybrany został syonista Mahler, 
to stało się to raz z w iny narodowych demokra­
tów, że upierali się przy kandytaturze p. Sochy, 
a powtóre z winy ludowców, że przeciw kandyda­
towi R ady Narodowej wysunęli swego. Hr. Jerzy  
Baworowski byłby niewątpliw ie już 'przy pierw- 
szem głosowaniu został wybrany posłem. Podobnie 
stało się z mandatem buczackim, który dostał się 
syoniście dr. Gablowi. Można było z góry przewi­
dzieć, że jeśli X. Gromnicki, wielce zasłużony k a ­
płan, przyjdzie do głosowania ściślejszego, mandat 
ten dla Polaków zostanie stracony, bo Rusini ku 
niemu pałają zawziętością, a żydzi karnie na xię- 
dza katolickiego głosować nie będą. Zarzut spotkać 
też musi narodowych demokratów za wynik -wybo­
ru w Bocheńskiem.

Tam narodowi demokraci, mimo zsolidaryzo- 
wania się z R adą Narodową, postawili na w łasną 
ręką kandydaturę X . B atki, aby obalić niesympa­
tycznego im X. Stoja-łowskiego, a obalili p. Anto­
niego Górskiego, pozbawiając Koło polskie znako­
mitej siły, a natom iast wyszedł ludowiec. Za te 
w yniki wyborcze tern większy żal musi się mieć 
do narodowych demokratów, że zwracano ich uwa­
gę na grożące niebezpieczeństwo, a jednak w y­
trw ali w swej partyjnej ciasnocie, czy osobistych 
antypatyach. W  katolickiem stronnictw ie centrum 
ludowe, panował znowu rozgardyasz od początku 
do końca i niebywały brak karnośoi. I  stronnictwo 
stawiało swoich kandydatów i członkowie stronni­
ctwa bez pytania o to zarządu staw iali siebie sa ­
mych i zdarzało się, że w jednym  okręgu wy­
borczym zwalczało się wzajemnie czterech kan­
dydatów centrum, co tylko ułatw iało ludowcom i 
innjm.

P . G rzegorz  Sm ólski, z n a n y  i zasłużony  
d z ien n ik arz , k o re sp o n d en t z n ad d u n a jsk ie j s to ­
lic y  w ie lu  p ism  polsk ich , opow iada w  D zienn i­
ku  ‘poznańskim  sw oje w spom nien ia  o n a jz n a k o ­
m itszy ch  n aszy ch  m ężach  s ta n u  p ia s tu ją c y c h  
m a n d a ty  poselsk ie  w  R ad z ie  p a ń s tw a .  W sz y s t­
k ich  ich  z n a ł p. S m ó lsk i’ od na jd aw n ie jszy ch  
po czyna jąc , aż do najm łodszej d o b y : w ięc i 
G rocho lsk iego  i Sm olkę, i Z iem ia łkow sk iego  i 
Jaw o rsk ieg o  i in n y ch , a  ja k o  d z ien n ik a rz  p a ­
tr z y ł  n a  n ich  z za  ku lis, a n ie  z a m fitea tru , 
w ięc  oczyw iście  zn a ł lep iej ich  cn o ty  i p r z y ­
w ary , an iże li szeroka  publiczność. Z  an eg d o t 
p rzy to czo n y ch  p rzez  p. Sm ólsk iego  w arto  pa rę  
pow tó rzyć . O to  je d n a  do ty cząca  b. p rezy d en ta  
Iz b y  d ra  F ra n c isz k a  S m olk i. P . Sm ólsk i opo­
w iada  :

Na obiad od wielu la t chodził Smolka do 
hotelu „Stadt F ran k fu rt“ . Płatniczem u w restau ra­
c ji  hotelowej zawsze, gdy wyjeżdżał na ferye lub 
św ięta do kraju  i gdy potem wracał do W iednia, 
podawał rękę na pożegnanie i powitanie. W  „Ca­
fe Pucher“ przy K ohłm arkt miał swoje stałe miej­
sce. Raz w niedzielę, gdy do kaw iarń w śródmie­
ściu napływ a publiczność przedmiejska, ujrzał przy 
swoim „stole prezydyalnym “ całą rodzinę miesz­
czańską : ojca, m atkę i kilkoro dzieci z całą skalą 
wieku. U siadł na swojem zarezerwowanem miejscu, 
powitawszy uprzejmie siedzących. Głowa rodziny 
nawiązała z nim rozmowę, k tóra coraz bardziej się 
ożywiała i staw ała powszechną, gdyż b rał w niej 
nawet udział dziesięcioletni Toni i dwa la ta  młod­
sza siostra jego Resi. Niemiec, jak to zwyczaj u 
wiedeńczyków, robił swobodnie dowcipy, na jak ie 
go stało, czasami dość rubaszne, a połowica śmiała 
się do rozpuku tak, iż osoby z sąsiedzctwa oglądały 
się na nią. Wesołość była ogólna. Prezydent par­
lamentu, dostrajając się do towarzystwa, był nie 
mniej ożywiony i rozmowny.

W  tern, po sporym czasie, przyszło Niemco­
wi na myśl, że się nie przedstaw ił jeszcze obcemu 
panu, z którym  tak  dobrze się b aw i:

— Jestem  Franciszek K saw ery Rudlmaier, pie­
karz z A lserstrasse, a to —  prawie zbyteczne mó­
wić — moja małżonka Gertruda.

— J a  także Franciszek — przedstaw ia się pre­
zydent — bez Ksawerego... Franciszek Smolka.

— Sapresti —  odpiera czcigodny piekarz z Al- 
serstrasso — jesteś pan imiennikiem naszego p re­
zydenta Rady państwa.

— Jestem  też nim — mówi skromnie.
Piekarza i piekarzową jakby kto polał ukro-

pem. Zryw ają się na równe nogi od stołu, a on 
drżąc z uszanowania i kłaniając się czołobitnie, 
przeprasza najuniżeniej i daje równocześnie znak 
rodzinie, by odeszła i „jego ekscelencyi nie przesz­
kadzała11.

—  Któż mógł to przeczuć — biada — wasza 
ekcelencya daruje...

—  Co mam darować ? — mówi prezydent łago- 
, dnie i skromnie — owszem dziękuję państw u za

towarzystwo przyjemne...
— Honor dla nas, wasza eksceleneya, nieskoń­

czenie...
—  Panie  Rudlmaier, proszę pana, dajmy sobie 

spokój z eksceleneya. Dość tego słyszę przez cały 
tydzień, w niedzielę chciałbym wypocząć i oswobo­
dzić się od ekscelencyi... dajm y jej spokój, bardzo 
proszę.

— Co za honor! co za honor!... wołał Niemiec 
nie mogąc przyjść do równowagi.

— A ty  — podjęła połowica G ertruda — roz­
puściłeś język i popisywałeś się głupimi dowcipa­
mi. Lepiej go było trzym ać za zębami. Co sobie 
jego eksceleneya pomyśli o nas.

Mimo prośby prezydenta ekscelencyi nie by­
ło końca. Małżeńskie stadło było odtąd skonfundo­
wane, sztywne, zabawa się urwała.

T y le  słów  p. Sm ólskiego. P rz y to c z y m y  tu  
jeszcze p a rę  anegdo t, d o ty czący ch  Jaw o rsk ieg o . 
W ie lk im  jeg o  p rzec iw n ik iem  w  K o le  b y ł dr. 
W łodzim ierz  K ozłow ski. D laczego  on zaw sze 
Kopał d o łk i pod Jaw o rsk im , po tem  go p rz e p ra ­
szał, d aw ał ob iad  n a  jeg o  cześć, a  n a z a ju trz  po 
obiedzie znow u zaczy n a ł pod  n im  k opać  dołki, 
tego  — ja k  n am  się zdaje  n ik t  d o tąd  n ie  w y- 
tłóm aczy ł. B yć  m oże, że leża ło  to  ju ż  w  
ch a ra k te rz e  d ra  K ozłow skiego, — p. Sm ólsn i 
t łó m aczy  to  je d n a k  inaczej. P isze on ta k  :

Jaw orsk i postępował zawsze ostrożnie i bar­

dzo roztropnie. Uciekał się często do sztuczek dy­
plomatycznych i wcale nie odznaczał się otw arto­
ścią Smolki, lecz przeciwnie działał przemyślnie 
i nieraz chytrością porażał przeciwników. Posiada­
jąc słuch ciężki, wyręczał się tern w niektórych 
położeniach, udając, że nie słyszy — takich rzeczy, 
których słyszeć nie chciał. Równie nie widział 
często tego, czego widzieć nie pragnął. Pewnego 
razu gotowała się w Kole w ielka burza przeciw 
prezesowi zo strony zachowawczej podolskiej. J a ­
worski bowiem lubo sam wyszedł z tej grupy 
właściwie do niej należał, liczył się rozumnie 
z istniejącymi, wielce zmienionymi stosunkami w 
Kole i bywał względny też dla żądań grupy de­
mokratycznej, co mu podolacy przewodzeni przez 
posłów Kozłowskiego i hr. P inińskiego nieraz bar­
dzo brali za złe. W  danym wypadku podług ich 
widzenia rzeczy była m iarka przebrana, postanowili 
przeto natrzeć ostro na prezesa, zamierzając tyi 
sposobem spowodować jego ustąpienie. Przywołań 
wtedy do pomocy hr. Pinińskiego, który wówczas 
był namiestnikiem we Lwowie. On miał stanąć w 
pierwszym rzędzie do rozprawy z prezesem i po­
walić go, co miało się stać na posiedzeniu Koła 
polskiego umyślnie dla spraw y inkryminowanej 
zwołanem.

Dziwna rzecz, przeciwnicy polityki Jaw or­
skiego, demokraci różnych odcieni i wszystkie wol- 
nomyślniejsze żywioły Koła stali ławą za prezesem, 
gotowi do jak  najzaciętszej walki w jego obronie, 
dla utrzym ania go na stanowisku naczelnem Koła. 
Świadczy to bardzo chlubnie o nim. Przygotowani 
do obrony prezesa posłowie nie mieli jednak nc 
sposobności wszczynać walki, bo Jaw orski
zmierzył się zwycięsko z wodzom opozycyi, poko­
nując go i rozbrajając. H rabia P iniński, pozostając 
z prezesem Koła w dobrych stosunkach osobistych, 
nie chciał odrazu najechać na niego na pełnem 
posiedzeniu Koła, postanowił przeto rozpocząć wal­
kę najprzód rozmową w cztery oczy. Zanim więc 
rozpoczęło się posiedzenie, zbliżył się do siedzącego 
już przy stole obrad prezesa, poufnie wytaczając 
sprawę i czyniąc mu zarzuty, które w ostrzejszej 
formie miał powtórzyć na posiedzeniu. W ódz opo­
zycyi wpadł był w tak i zapał, iż wcale nie spo­
strzegł, że Jaw orsk i podczas jego perory często
przym ykał oczy, jako sennością zdjęty. Skończył 
swój wywód. Jaw orski, ja k  gdyby nic nie zaszło, 
odzywa się z miną najdobrotliwszą poczciwca:

— Daruj, lecz nie dosłyszałem dobrze, co mó­
wiłeś... Bieda! — mówił dalej, wskazując ręki 
na uszy — słuch mi nie dopisuje, zwłaszcza przy 
zmianie powietrza, a potem zdrzemnąłem się. Czło­
wiek s ta ry  już, a wczoraj późno bardzo wróciłem 
do domu z wieczoru u księcia W indischgraetza. 
Ale — ale — rzekł skwapliwie, zwracając się do 
nam iestnika — mam ci powiedzieć rzecz o wiele
ważniejszą. Później może powiesz mi, o co tobie 
chodziło.

— Powiedz mi —  mówił uroczystym tonem 
co to się dzieje w Galicyi. Skargi nadchodzą za 
skargam i, że namiestnictwo, polityczne władze, są­
dy w Galicyi nic ni© robią. W szędzie góry restan- 
cyi, niezałatwionych spraw  i kawałków tysiące 
a tysiące. Mój kochany, mówię to w twoim 
przedewszystkiem interesie. Porzuć muzykę, 
porzuć wszystko, a zrób porządek w stajni 
Augiasza. Dłużej tak  trw ać nie może. Czas ostate­
czny. Przyjm  przestrogę od przyjaciela.

Upomnienie to skonsternowało tak  dalece na­
m iestnika, iż na posiedzeniu Koła, które się zaraz 
potem rozpoczęło zachowywał się możliwie ja k  naj­
bierniej. Innym, widzącym przygnębienie hr. P in iń­
skiego, też brakło odwagi do w ystąpienia przeciw 
prezesowi i wielka spraw a skończyła się na niczem.

Podobnemi sztuczkami wojował Jaw orsk i nie­
raz skutecznie.

Zawsze prawie, gdy go kto zagadnął w ja ­
kiej niemiłej dla niego sprawie, udawał, że nie 
słyszy i rozpoczynał rozmowę o zupełnie czemś 
innem.

Mówcą szczególnym nie był. Mówił z u 
kim patosem, drżącym głosem i zaopatryw ał często 
mowy swoje przytoczeniami łacińskiemi. Twierdzo­
no, że w całej izbie najlepszym był łacinnikiem. 
Często też zam iast mowy odczytywał wzorem Gro­
cholskiego oświadczenia w imieniu Koła polskiego, 
zwykle bardzo ciężko i zawile stylizowane. Dobrym 
sty listą  nie był. Izba zawsze słuchała go z uwagą. 
Pewnego razu, gdy sk ładał w izbie" „oświadczenie11, 
wszczął się hałas na ławach radykalnych narodow­
ców niemieckich. P rzeryw a oświadczenie i woła 
stentorowym głosem, zwracając się ku ławom nie­
mieckim:

— Panowie, proszę o spokój; kiedy przemawia 
Koło polskie, należy słuchać z uwagą.

Hałas uciszył się od razu, a on dalej z na­
maszczeniem składał oświadczenie.

W  spraw ach politycznych, parlam entarnych 
był całkiem zatopiony, one stanow iły treść jego 
życia. Gdy chodził po przedsionkach parlam entar­
nych w zamyśleniu, rozmawdał często głośno z sa­
mym sobą, a zawsze słowa, jak ie  można było po­
chwycić z tych monologów, świadczyły, iż spraw y 
parlam entarne zaprzątyw ały zawsze jego umysł. 
O czem innem nie m yślał i nie mówił, naw et sam 

sobą.
Byw ał opryskliwy, zwłaszcza gdy mu kto 

przerw ał przypadkiem  w ątek myśli, a woźni i słu ­
żący w parlam encie, k tórych w rozdrażnieniu ostro 
ofukiwał, drżeli przed nim. N ie był też wcale to­
warzyski, a u siebie przyjm ował bardzo rzadko i 
;wykle szczupłe tylko gronko bliższych przyjaciół. 

Rozrywką był u niego wist, gryw any w klubie 
polskim k ilka razy w tydzień wieczorami wolnymi 
od posiedzeń. Na kaw ę chodził codziennie do mle­
czarni Jesowiczowej przy Strauchgasse naprzeciw 
zamku cesarskiego. „S tary  p an “, gdy był w humo­
rze, rozmawiał i dowcipkował czasem z panienka- 

tamże gościom usługującemu Znały go też w szyst­
kie jako „starego pana z parlam entu11. Raz w mle­
czarni spostrzega panna Lisi, płatnicza w oddziale, 
gdzie siadyw ał Jaw orsk i, w izerunki m inistrów nowo 
mianowanego gabinetu w W iener E x trab la tt  i wi- 

zdziwieniem, iż jeden z nich podobny nieco 
do „starego p an a“, k tóry  w łaśnie nieopodal sie­
dział przy kawie. Z dziennikiem w ręku  podchodzi 
ku niemu i pokazuje mu dziwo, m ów iąc:

Niech pan patrzy, to jakby  fotografia pań ­
ska. Możnaby myśleć, że pana zrobili ministrem.

Jaw orski zakłopotał się i odpowiada:
— Niestety, musiałem wziąć brzemię ministe- 

ryalne na plecy.
Nadobna L isi myślała, że „sta ry  p an w żartuje, 

więc odparła:
— Mnie pan nie weźmie na kawał, niegłupiam 

brać to za dobrą monetę. W iem  tyle, że byle kogo
biorą na m inistra.

Nazajutrz wiedziała już, że „sta ry  p an “ rze­
czywiście został ministrem.

Przepraszała więc cała zapłoniona „ekscelen- 
cyę“ za swą „śm iałość11 wyrazam i najczołobitniej- 
szymi.

M inister pozostał codziennym gościem w mle-

Bóstwa słowiańskie.
N aro d y  słow iańsk ie  n ie  zach o w ały  w sw ych 

p od an iach  ta k  je d n o lity c h  im ion  s ta ry c h  bóstw  
p o g ań sk ich , j a k  to  w idz im y  w  m ito lo g ii g re ­
ck iej, rzy m sk ie j, a lbo  ch o ćb y  w  m ito lo g ii g e r ­
m ańsk iej. Z p rzy jęc iem  w ia ry  ch rześc ijańsk ie j 
p rzeszczep iły  one do p raw d ziw ej w ia ry  w iele 
obrzędów  pogańsk ich . Z  czasem  z la ły  się ró ­
żn ice o b rz ę łó w  s ta ry c h  i now ych , po jęc ia  d a ­
w n y ch  b ó stw  przen iesiono  n a  o w ię ty ch , po ­
g ań sk im  obrzędom , k tó ry c h  usunąć  z obycza­
jó w  lu d u  by ło  n iepodobna , nad an o  c h a ra k te r  
ch rześc ijańsk i i dziś po ty s iącu  la t  ch łopek  
po lsk i n ie  w ie n aw et, że sto su jąc  się do p e ­
w n y ch  zw yczajów , sk ład a  w łaściw ie ho łd  re li­
g ijn y m  pojęciom  p ogańsk im ., D o ta k ic h  z a b y t­
ków  n a leży  s taw ian ie  fig u r Ś w ię ty ch  p ań sk ich  
n a  rozdrożach , n a  ro g u  zag ro d y , w e fram udze  
dom u, w  t. zw. g o łęb n ik u  i t. p . ; n a s tęp n ie  
p isan k i w ielkanocne, sobótk i, ręk aw k i, w ie lk a ­
n o cny  „ le j11 czy li o b lew an ie  się w odą, św ięce­
n ie  z iół w  sie rp n iu , d rzew ko  Bożego N arodze­
n ia  i w iele  in n y c h  obrzędów , rozpow szechn io ­
n y ch  ju ż  to  w  całej słow iańszczyźnie , ju ż  też  
ty lk o  w  p ew n y ch  k ra ja c h  lub  okolicach . N ie­
k tó re  z n ich , j a k  sobó tk i i d rzew ko Bożego 
N arodzen ia , są w spó lnym  zab y tk iem  w szy stk ich  
n arodów  a ry jsk ich , inne, j a k  n ap rz y k ła d  p i­
san k i lub  „ d id u ru sk i w łaściw e są  ty lk o  p e ­
w n y m  narodom , a  jeszcze in n e  np . ręk aw k a , 
zw iązane  są z t ra d y c y ą  p ew nych  okolic.

C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t  d la  lu d u  — do 
jak ieg o k o lw iek  on p rzy n a leży  n arodu  — że do 
zach o w an ia  obrzędów  re lig ijn y c h  p rzy w iązu je
0 w ie le  w iększą  w agę , an iże li do a b s tra k c y j­
ny ch , w yższych  pojęć re lig ijn y c h . Oto, g d y  
za czasów  józefiń sk ich  zam y k an o  w  G alicy i 
k la sz to ry , a  kośc io ły  zam ien iano  w  m a g a z y n y  i 
k o szary  w ojskow e, lud  p ro s ty  zach o w y w ał się 
w obec tego  obo ję tn ie . B iada  je d n a k  b y łab y  
rządow i, k tó ry b y  się p o w aży ł pousuw ać  w szy st­
k ie  fig u ry  p rzyd rożne , gd y ż  tu  tra f iłb y  ju ż  
w  sam o serce re lig ijn y c h  w yo b rażeń  ludu . P a ­
len ie  sobótek  by w ało  p rzez  rz ą d y  w ie lok ro tn ie  
zak azy w an e  i k a ran e , a  przecież  u trzy m a ło  się 
podziśdzień . Z fak tem  k o n se rw a ty zm u  re lig ijn e ­
go lic zy li się m isyonarze  ch rześc ijańscy , p rz y ­
b y w a jący  do ziem  s łow iańsk ich  i a b y  sobie 
u ła tw ić  w alk ę  z pogaństw em , n ie  w y stępow ali 
w rogo  p rzec iw  zew n ę trzn e j fo rm ie  o b rządków  
p o g ań sk ich , a s ta ra li  się ty lk o  n ad ać  im  w yższe 
znaczeni:! i is to tę  lu dow ych  w ie rzeń  p rz e o b ra ­
zić po m y śli chrześc ijańsk ie j.

T ak  z czasem  z a g in ę ły  p ie rw o tn e  p o g a ń ­
sk ie  w y o b rażen ia , pom im o, iż fo rm a obrządów  
się zachow ała  i dzisie jsza n au k o w a  m ito log ia  
s łow iańska  m a za tem  tru d n e  z a d a n ie : w y k ry ć  
owe pog ań sk ie  w yobrażen ia , p rzy w iązan e  do 
s ta ro d aw n y ch  obrzędów , w y k ry ć  im iona bóstw
1 s tw o rzy ć  n au k o w y  ob raz  p ie rw o tn e j, p o g a ń ­
sk iej re lig ii S łow ian . P o le  p ra c y  obszerne, w y ­
m aga jące  sp ecy a ln y ck  s tudyów . J e d n y m  z h i­
s to ry k ó w  polsk ich , k tó rz y  się tem u  b ad an iu  po ­
św ięca ją , je s t  p. S zym on  M atu siak , in sp ek to r  
szko lny  i je m u  to  m am y  do zaw dzięczen ia  
sp ro sto w an ie  etym olog iczne k ilk u  nazw  z m i­
to lo g ii słow iańsk ie j, k tó re  w  swmj h is to ry i p rze ­
kaza ł po tom ności D ługosz, n ie  zapuszcza jąc  się 
w  żadne  e tym olog iczne  w y św ie tlen ia . N azw y , 
podane  w  p isow ni D ługosza n iezu p ełn ie  jedno­
zn aczn ie , od czy ty w a li późniejsi h is to ry c y  czę­
stok roć  zu p e łn ie  fa łszyw ie, a s tąd  wzrosła 
g m a tw a n in a  pojęć. - - -

P . M a tu siak  w ygłosić n a  He sw oich  b ad ań  
z a jm u jący  o d czy t w  T o w arzy stw ie  h is to ry czn em  
n a  posiedzen iu  z d n ia  25 zm. Z  w yw odów , j a ­
k ie  w tedy  p re le g e n t w y łuszczy ł, p rzy to czy m y  
najw ażn ie jsze , t. j .  sp rostow ane  im iona k ilk u  
bóstw  słow iańsk ich , k tó re  szerszem u ogółow i 
naszej in te lig e n c y i są a lbo  całk iem  n ieznane , 
a lbo  m y ln ie  in te rp re to w an e .

A  w ięc p rzedew szystldem  Ł ada .  U ta r ło  
się zap a try w a n ie , że pod  im ien iem  „ Ł a d y u n a ­
leży  rozum ieć bog in ię  p ięknośc i (ładna), za tem  
bóstw o p łc i żeńsk iej, o p iek u jące  się szczegól­
niej losam i sw ojej p łci, czy li w ogóle bóstw o 
ana log iczne  do rzym sk ie j W e n e ry  lu b  g re ­
ck iej A fro d y ty . T ym czasem  in te rp re ta c y a  ta  
je s t  z g ru n tu  fałszyw a. „ Ł a d a 11, to  b y ł bóg  
m ęskiej p łc i;  co w ięcej n aw e t — bóg  w ojny. 
W y ra z  „ład  oznaczał, ta k  ja k  dzisiaj, porządek , 
a ja k  ten  o s ta tn i w y ra z  w yp ro w ad za  się  od 
słow a „rz ą d z ić “, ta k  i po jęcie  ład u  w iąza ło  się 
u  pog ań sk ich  S łow ian  z po jęciem  rząd u  i k a r ­
ności. B óg  ład u  „ Ł a d a a s trz e g ł po rząd k u , a 
skoro  po-rsąd-ek  łą czy  się n ie ro zerw aln ie  z po­
jęc iem  „ rz ą d u 11 — przec iw ieństw o  p o rząd k u  
nazy w a  się w łaśn ie  n ie rządem  — p rze to  
bóstw o, o p iek u jące  się ty m  s tanem  rzeczy , m u ­
sia ło  m ieć w ładzę  w  ręk u , p o trzeb n ą  do u tr z y ­
m y w an ia  po rząd k u .

T o  rozum ow an ie  m ogłoby  b yć  u w ażan e  za 
fa n ta z y ę  uczonego , g d y b y  n ie  fak t, że s ta ro d a ­
w ne w ize ru n k i „ Ł a d y 11 zao j)a trzone  są — w t a r ­
czę. W  ja k im  celu  daw an o b y  bog in i p ięknośc i 
i cn ó t n iew ieścich  ta rczę  bo jow ą do r ę k i?  R o ­
zum ow an ie  pow yższe n a b ie ra  znaczen ia , g d y  się 
zw aży , że u  S łow eńców  zach o w ała  s:ę po  dziś 
dzień  t ra d y c y a  boga  w o jny , zw anego „ Ł a d a “. 
A  za tem  Ł a d a  b y ł bogiem  w ojny , bo do u tr z y ­
m yw an ia ' p o rząd k u  (ładu) p o trz e b a  było  m ę­
stw a, m iecza i ta rczy . Ż eńska końców ka słow a 
„ Ł a d a 11 n ie  zb ija  pow yższego tw ierd zen ia , w  o- 
w y ch  bow iem  czasach  m ów iono : S ta sza  (zam iast 
S tan is ław ), R asza  (zam iast R adom ysł), Z aw isza; 
a  i dziś jeszcze  m ów i się K u b a  (Jakób), B aca  
(W acław ) i t. p.

B óg  w ojny , Ł ad a , n ie  b y ł u  S ło w ian  na j-  
w yźszem  b ó s tw e m ; on p iln o w a ł ty lk o  ładu , 
stw orzonego p rzez  w szechojca w szystk iego , co 
S łow ian in  zm ysłam i sp o strzeg a ł, a  te n  n a jw y ż ­
szy  ojciec zw ał się ro z m a ic ie : Śu ie to icd  (św ię­
te m — w ieńczony), czy  też  Św iatow id  (św ia t—w i­
dzący , d la teg o  m oże p rzed s taw ian y  z trzem a  
g łow am i i w  następ stw ie  zw an y  T rzygłów ), d a ­
lej Perkun  (p iorun), Radigost ( ra d —gościom , w ięc 
gośc inny), Swarożyc  (sw ar—życie). N azw y  te  
m og ły  się odnosić do jed n eg o  i tego.m m ego bó­
stw a , bo i te ra z  m ów im y — z zastrzeżen iem  
ró żn icy  w  po jęc iach  i uczuc iach  — W szechm o­
gący , O dw ieczny , P a n  ziem i, Z baw ic ie l ; albo 
K ró lo w a  polska, M a tk a  Boża, N a jśw ię tsza  
P an n a .

D ługosz nazy w a  na jw yższe  bóstw o sło­
w iań sk ie  Yesza. N azw a ta , p rzez  późn ie jszych  
h is to ry k ó w  m y ln ie  cz y ta n a  i rozum iana , sk ło ­
n iła  p . M a tu s iak a  do bardzo  g ru n to w n y ch  b a ­
d ań  e tym olog icznych , a re z u l ta t  ty c h  b ad ań  
je s t  t a k i : „ J e s z a “ je s t  skrócen iem  słow a im ie ­
n ia  Ja ro w it  ( ja r  =  w iosna, w it  — skrócone 
„ o w ity 11 =  w ieńczony). J a ro w it  i Ś w ię to w it 
b y li p raw d o p o d o b n ie  tem sam em  bóstw em , czczo- 
nem  pod różnem i in n em i jeszcze n azw am i, ja k  
Lei  (lei =  w ielk i), D ziad  (oznaczało  p ie rw o tn ie  
ty le , co dzisie jsze „ p ro to p la s ta 11), W it  (skróco­
ne: o w ity  czy li uw ieńczony), D adzbóg  (ojciec

bóg) i t .  p. S y n  p ie rw o tn eg o  ojca w ielk iego  
(D ziad  —  lei) zw a ł się Polcl (bo by ł po L elu), 
zaś m a tk a  św ia ta  i ludzi, zw ała  się D ziedsylcla  
(D ziedza — m a tk a , le la  =  w ie lka) czy li w ie l­
k a  m a tk a , b y ła  żoną D adzboga  (ojca boga).

Z a tem  n a jw ażn ie jsze  bóstw o stanow iło  p a ­
rę  m ałżeńską  i posiadało  sy n a  (Polel). C zy in ­
ne nazw y , ja k  Ł ad a , S w arożyc  itp . ty c z y ły  się 
jak ic h ś  od ręb n y ch  bóstw , czy też  b y ły  to  ty lk o  
p rzy d o m k i D ad zb o g a  u ży w an e  w  m iejsce w ła ­
ściw ego im ienia , j a k  dziś m ów i się C hrob ry , 
K rzy w o u s ty , Ł o k ie tek , Pogrobow iec  bez obaw y
0 n iepo rozum ien ie , to  rzecz d a lszy ch  badań . 
To sam o trz e b a  pow iedzieć o żeńsk ich  nazw ach  
Ż yw ią  (Żyw a), Dziew anna  i in n y ch . M ogą to  
b y ć  n azw y  o d ręb n y ch  bóstw , a m oże b y ły  to  
ty lk o  p rzy d o m k i w ie lk ie j m a tk i D ziedzyleli. 
W y św ie tli ł  p. M u tu siak  nazw ę p o lsk iego  P lu to ­
na, boga  podziem ia. Z w ał on  się u  S łow ian  
Niega  (u D ługosza  N ya , ru sk ie  N iha), a nazw a 
ta  je s t  sk rócen iem  im ien ia  N iegosław  (N iegota , 
N iesz). Ż ona N ieg i zw a ła  się M arzanna.

W y jaśn ien iem  z n aczen ia  Ł ad y , Je szy , N ie ­
g i i D ziedzy le li, po łoży ł p. M a tu siak  w ie lką  za ­
sługę około m ito lo g ii słow iańskiej, w ięc też  po ­
da jąc  w y n ik  jeg o  b adań  k o łu  naszych  c z y te ln i­
ków , w y ra ż a m y  nadz ie ję , że p ra c a  p. M atu siak a  
zachęc i i in n y ch  po lsk ich  h is to ry k ó w  do b a d a ­
n ia  n a  tem  p o lu  i w  p rzyszłości n ie  będz iem y  
v/ rzeczach  m ito log ii słow iańsk ie j zd an i na  
dzieła  N iem ców , k tó rz y  z n iezna jom ośc i ję z y k a
1 d u ch a  ludów  słow iańsk ich  p o p rzek ręca li n a ­
zw y  i — co za tem  idzie  — w y tw o rz y li chaos 
w pojęc iach . O dczy t p, M a tu siak a  zn a laz ł szcze­
ro u zn an ie  s łuchaczy .

Zużytkowanie odpadków.
T a k  w pryw afcnem  gospodarstw ie , j a k  i w  

p rzem yśle , czy  to  w  drobnym , dom ow ym , czy 
w ie lk im  fab ry czn y m , po w sta je  z p rz e ra b ia n ia  
p łodów  p rzy ro d y  m niej lub  w ięcej odpadków , 
zazw ycza j przedstaw iających-, p rzy n a jm n ie j n a  
pozór, m ałą  w arto ść , lubo  s tan o w ią  one n ie raz  
zn aczn ą  część m a te ry a łó w  su row ych , z k tó ­
ry c h  je  w ytw orzono . G rom adzen ie  się ty c h  od­
padków  łączy  się z w ielu  n iedogodnościam i 
bądź  p rzez to , że od p ad k i ta k ie  za jm u ją  dużo 
m iejsca, bądź  d la tego , że są d la  zd ro w ia  szko­
dliw e, a lbo  ro z k ła d a ją  się chem iczn ie  i z a n ie ­
czyszczają  pow ietrze , a lbo  w reszcie, dostaw szy  
się do w ód, z ak aża ją  jo  w  sposób, c zy n iący  je  
n iezdo lnem i do p ic ia  i p rz e b y w a n ia  w  n ich  p e ­
w n y ch  zw ierzą t, m ianow icie  ryb .

D la teg o  u suw an ia  o dpadków  je s t  sp raw ą  
bardzo  w ażn ą  n ie ty lk o  w  gosp o d arstw ie  cl orno- 
wem, ale i w  przem yśle .

W eźm y n ap rzód  pod uw ag ę  g o sp o d a rstw a  
p ry w a tn e , n ag ro m ad zo n e  w  znaczne j liczb ie , a 
n a  m ały m  obszarze w  ty c h  o g n iskach  w ię­
k szy ch  lub  m n ie jszych  ludności, k tó re  zow ią się 
m iastam i. Co to  za  ogrom  ty c h  o dpadków  w y ­
tw a rz a  każde m iasto  w  p ostac i śm ieci poko jo ­
w ych , u liczn y ch  i podw órzow ych, popio łu , m a ­
tę ry j k loaczuych  i wód go sp o d a rczy ch ?  Z o s ta ­
w iać  ty c h  o d p adków  n a  m iejscu  n ie  m ożna  ze 
w zg lędu  ta k  n a  b ra k  pom ieszczenia  d la  n ich , 
ja k  i n a  rozk ład  pod w p ływ em  c iep ła  i w ilgoci, 
k tó rem u  bardzo  często u leg a ją . A  za tem  trzeb a  
je  z m ias t i p o b liża  dom ów  u suw ać, a le  ja k  i 
dokąd  ? K w e s ty i te j do ty ch czas s tanow czo i 
w sposób zad o w ala jący  słuszne w y m ag an ia  n ie  
rozw iązano .

To p ew na, że m a ło .je s t  m iast, m ian o w i­
cie w ie lk ich , k tó re b y  m ia ły  w  sw em  pob liżu  
d o sta teczne j w ielkości do ły  n a  pom ieszczenie 
odpadków  s ta ły c h  g o sp o d a rstw a  dom ow ego. D o­
ły  n aw e t w ie lk ie  zazw yczaj za p e łn ia ją  się 
w  k ró tk im  czasie, a  w ted y  trz e b a  n ie raz  po 
drogiej cen ie  z ak u p y w ać  g ru n ta  do sk ład an ia  
n a  n ich  śm ieci, z k tó ry c h  w szakże znów  po 
n ied łu g im  okresie  tw o rzą  się w zgórk i z coraz 
tru d n ie jszy m  dostępem  d la  dalszego  sk ład an ia  
odpadków , a lbo  ze zn aczn y m  kosztem  ko le jam i 
żelaznem i lub  s ta tk a m i p a ro w y m i w yw ozić  
śm iecie da leko  po za m iasto .

T ak i je d n a k  sposób p o zb y w an ia  się odpad- 
g o spodarczych  z m ia st n ie ty lk o  je s t  k o ­

sztow ny , a le  i łączy  się ze znacznem i s tra ta m i 
d la  m a ją tk u  narodow ego  przez  m arnow an ie  
su b stan cy j, k tó ry o h b y  w  ja k iś  sposób m ożna 
uży ć  ko rzy stn ie . D la teg o  w  o s ta tn ic h  czasach  
p o w sta ły  w  n ie k tó ry c h  w ie lk ich  m ias tach  oso­
bne  spółk i, k tó re  z a b ie ra ją  śm iecie  i o d padk i 
gospodarcze i d zielą  je  n a  sk ład n ik i, k tó re  na- 

iępnio  zu ży w a ją  odpow iednio.
T ak  n. p. w  śm iec iach  dom ow ych, je s t  z a ­

zw yczaj z ro z b ity c h  szyb, po tłu czo n y ch  b u te lek  
i słoików , dużo  szk ła , k tó re  sp rzeda je  się od h u t 
szk lanych . K ap sle  m eta low e z flaszek od wód 
m in e ra ln y ch  i lepszych  w in , k u p u ją  ch ę tn ie  b la ­
charze . Z puszek  od konserw  wydobyw a, się za 
pom ocą rozk ład u  chem icznego  p rąd em  e le k try ­
cznym  cymę, a  pozostało  b lach y  żelazne, sp rze ­
da je  się do hut. w y ra b ia ją c y c h  sta l. S zm aty  
b aw ełn ian e  lub  ln ian e  id ą  do p ap ie rn i, a z gał- 
gan ó w  w e łn ianych , już w żaden  in n y  sposób do 
niczego  n ie p rz y d a tn y c h , w y d obyw a się znów  
włókna., k tó re  w praw dzie  n ie  m a ją  te j w artości, 
ja k  w ełna w p ro st p rzez strzy żen ie  ow iec o trz y ­
m ana , a le  k o rzy s tn ie  d a ją  się u żyć  do w y ro b u  
pośledn ich , lecz tan ic h  g a tu n k ó w  su k n a , a na- 

*0 je s t  pu b liczn ą  ta jem nicą , w pew nej 
części, ja k o  p rzym ieszk i do w e łn y  now ej, do 
w y ro b u  na jp rzedn ie jszego  sukna. S ta re  skóry , 
osobliw ie z obuw ia, suszy się i m iele  w sto sow ­
n y ch  m ły n k ach  n a  su b te ln y  p roszek , k tó ry  je s t  
b ardzo  d obrym  naw ozem  d la  w ielu  ro ślin  in tr a ­
tn y ch , m ianow icie  kw ia tów . R esz tę  po w ydo­
by c iu  tych  su b stan cy j zużyw a się k o rzy s tn ie  
n a  naw óz. "W praw dzie ta k ie  spółk i, p rz e ra b ia ­
ją c e  ta k ie  śm ieci i inne  odpadk i gospodarcze 
dom owe, n ie  p rzynoszą  żad n y ch  w ie lk ich  docho­
dów, a le d a ją  zaro b ek  w ielu  ludziom  ubog im  i 
pow iększa ją  o sta teczn ie  m a ją te k  narodow y.

W  o s ta tn ic h  czasach w  w ielu  m iastach  n a ­
w et średn ie j w ielkości, n ie  m ogących  sobie dać 
ra d y  z o lb rzym iem i ilościam i śm ieci i o d pad ­
ków  dom ow ych, postanow iono  p a lić  je  ja k  n a j­
d o k ładn ie j w  osobno do tego zbu d o w an y ch  p ie ­
cach, a c iep ła  s tąd  u zy skanego  u ży w ać  do po­
p ęd u  m aszy n  dyn am o -e lek try czn y ch , w  celu 
o św ie tlan ia  m ias ta  e lek try czn o śc ią  i p o ru szan ia  
m aszy n  p rzem ysłow ych , żuż li zaś p rz y  tak iem  
sp a lan iu  śm ieci pozosta łych , u żyw ać  do w yrobu  
p ły t,  n ad a jący ch  się do b ru k u .

W  g ospodarstw ie  m iejsk iem  w ażną  o d g ry ­
w ają  ro lę  w ie lo rak ie  o d p adk i z b ic ia  b y d ła  po 
rzeźn iach . M ożna śm iało  p rz y ją ć  za zasadę, _ że 
w rzeźn i n ie  m a żad n y ch  ta k ic h  odpadków , 
k tó ry c h b y  n ie  m ożna użyć  do czegoś. I  ta k  
w ie lk ie  m asy  k rw i, s tanow iące  średn io  3 proc. 
c iężaru  b ity c h  zw ierzą t, n ad a ją  się do w yrobu  
a lb u m in a  czy li b ia łk a , m ającego  w ie lk ie  zn a ­
czenie  w  fa rb ie rs tw ie , do tu czen ia  trz o d y  ch le ­
w nej, a  po  w ysuszen iu  i p rze ro b ien iu  n a  m ą­
czkę są w y bornym , bardzo  sk o n cen tro w an y m  
naw ozem , zasobnym  w  ta k  w ażne sk ład n ik i,

j a k  azot, fosfor i po ta s  i s tą d  n ad a jący m  się 
d la  roślin , k tó ry c h  u p ra w a  osobliw ie w  p o b liżu  
m iast, doskonale  się op łaca.

T reść  p rzew odu  pokarm ow ego  b ity c łi  w 
rzeźn i z w ie rzą t je s t  doskona łym  n aw ozem , tem  
b ardz ie j iż zaw ie ra  w  sobie zaw sze p ew n ą  ilość 
k rw i, a  za tem  sk ła d n ik a  obfitego w  azot.

W  każde j rzeźn i konfisku je  się Cz-ęsto 
b ąd ź  całe zw ierzę ta , bądź pew ne  ich  ty lk o  c z ę ­
ści, ja k o  n ie  n ad a jące  się do konsum cy i z po ­
w odu s ta n u  chorobliw ego.

D aw nie j ta k ie  części lub  całe  zw ie rzę ta  
zakopyw ano , co a to li łą czy ło  się z n iebezp ie ­
czeństw em  o d k o p an ia  p o k ry jo m u  p rzez  lodz i 
ch c iw ych  lu b  szerzen ie  w  in n y  jeszcze sposób 
b ardzo  c iężk ich  chorób  zak aźn y ch . T e raz  w  
p rzy rząd ach  sto sow nych  podda je  się ta k ie  czę­
ści, n ie  n ad a jące  się do konsum cy i, d z ia łan iu  
w ysok iego  s to p n ia  c iep ła , k tó re  n iszczy  z b ez ­
w zg lęd n ą  p ew nością  w sze lk ie  z a ro d k i cho robo­
tw órcze, a ca łą  m asę p rzem ien ia  w  tłu szcz  
p rz y d a tn y  do fa b ry k a e y i' m yd ła , m ączkę  m ię ­
sną, o d pow iedn ią  n a  naw óz lu b  p o k a rm  d la  
ry b  i raków , i kości, s tanow iące  naw óz, o b fitu ­
ją c y  w  fosfo rany  i w apno.

N ajlepszym , bez wTą t.p ie n ia , p rzy k ład em  
z u ży tk o w an ia  odpadków , je s t  w y ró b  gazu  
św ie tlnego  z w ęg la  m inera  lnego. D aw niej w  ty m  
w yrob ie  zadow alano  się u zy sk an iem  g azu  i ko ­
ksu, a  in n e  w y tw o ry  p rz y  tem  pow sta jące , u w a ­
żano  za w ie lk i ciężar. Do ta k ic h  n a leży  sm oła 
i am oniak .

Od la t  50 p o g ląd y  n a , to  zm ien iły  się do­
szczętn ie . D ziś w iem y, że sm oła pogazow a nm - 
ty lk o  sam a przez  się m a p ew n ą  w arto ść , c le  
że je s t  — i to  rzecz na jw ażn ie jsza  — n ad zw y ­
czaj cen n y m  m a te ry a łem , z k tó reg o  w y rab ia  się 
m nóstw o p rze tw orów , m ający ch  bardzo  w ie lk ą  
w ażność w  m ed y cy n ie  do leczen ia  ro zm a ity ch  
chorób , w  p e rtu m ery i, w d e z y n fe k c ji  i w yrob ie  
n a jp ięk n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j p rzez  p łeć  p ięk n ą  
p o żąd an y ch  barw nikow e

u W eźm y  np . n a fta lin ę , zn an ą  pow szechnie  
z u ży w an ia  p rzec iw  m olom , p rze tw ó r m ający  
do n ied aw n a  bardzo  m ałe znaczc-nio i z a ty ­
k a ją c y  n ie rzad k o  w  sposób , szkod liw y  ru ry  
gazow e, je s t  obecnie  na j w ażn ie jszym  m a te ­
ry a łem  do’ w y ra b ia n ia  najcenn ie jszego  b a rw i- 
k a  n ieb iesk iego  in d y ch tu , pospolicie indygie.m  
zw anego. G d y  in d y ch t, pochodzący  — ja k  ju ż  
sam a jego  n azw a w skazu je  — z ln d y j w scho­
dn ich , p rzy ch o d z ił daw n ie j za  bardzo  drog ie  
p ien iądze  do E u ro p y  i A m ery k i północnej, 
je s t  on obecnie  p ro d u k tem  chem icznym , w y ­
rab ian y m  w  w ie lk ie j ilości, osobliw ie w  N iem ­
czech, a s łużącym  do fa rb o w an ia  n a jp rz e d n ie j­
szych  g a tu n k ó w  su k n a  i w ogrom nej rozchodzi 
się po św iecie  ilości, n a w e t d o sta je  się do sa- 
m ychże Inclyj w schodn ich , gdz ie  całe  o lb rzy ­
m ie obszary , służące do hodow an ia  ro śliny , d a ­
jące j in d y c h t n a tu ra ln y , p rzem ien iono  n a  p lau - 
ta c y e  ry żu , bo in d y c h t n a tu ra ln y  n ic  w y trz y ­
m uje ze sz tu czn y m  k o n k u ren cy i an i co do ceny, 
an i czystości chem icznej.

D aw niej g a z y  pa lne , uchodzące z h u t  że­
lazn y ch , b y ły  szkod liw ym  d la  w e g e tac ja  z n a ­
cznych  obszarów  około fa b ry k i p ro d u k tem  u b o ­
cznym. ; dzisia j c h w y ta  się je  i zu ży w a do ru ­
chu  m otorów  gazow yoh, p rzez  co się oszczędza 
o g rom nych  ilości węgla., m ianow anie w h u ta c h  
n ad rerisk ich  i gó ruoszląsk ich . j

P rz y  w y ta p ia n iu  że laza  z ru d y  pozostaje  
m nóstw o  żużli, k tó re  daw n ie j z aw a la ły  fo rm a l­
n ie  pob liże  h u ty , u tru d n ia ły  do n iej dostęp  i 
b y ły  p raw d z iw ą  d la  n ich  p lagą . D ziś te  s to su n ­
k i zm ien iły  się doszczętn ie  ; dziś n ie  m ożna w i­
dzieć  około h u t  że lazn y ch  fo rm a ln y ch  g ó r z 
żużli, bo żużle  p rz e ra b ia  się ze stosow nym  m a­
te ry a łem  n a  p ew ien  redza j c e m e n tu ; żużle, 
zm ięszane z w apnem , stan o w ią  bardzo  d obrą  
z ap raw ę  do m u ro w an ia  ; ze zm ięszan ia  żużli z 
p iask iem  i koksem  o trzy m u je  się b ardzo  p ra ­
k ty c z n y  m aterycał do p ły t  b ru k o w y c h ; przez  
w prow adzen ie  p a ry  do roz to p io n y ch  żużli w y ­
tw a rz a  się rodzaj w e łn y  żużlow ej, służącej wy­
śm ien ic ie  do iz o la c ji  c iep ła  d la  przew odów  pier 
cowyc.b, lub  z im na  d la  lodow ni itp . Zuzie, 
o trz y m y w a n e  p rz y  w y ro b ie  s ta li  sposobem  Bes- 
sem erow skim , zaw ie ra ją  w  sobie  dużo fosfora­
nów  i są, j a k  w iadom o, bardzo  cennym , sk u te ­
cznym  i p rżez  to  p o szuk iw anym  naw ozem .

W  fa b ry k a e y i ta k  w ie lk ie  m ający ch  za ­
s tosow anie  za ty czek  i p ły t  ko rk o w y ch  z k o ry  
w łaściw ego dębu , pozostaje  m nóstw o odpadków , 
z k tó rem i n ie  w iedziano  d aw nie j eo robić, O be­
cn ie  te  o d p ad k i m iele się n a  m ąkę, zap raw ia  
z pokostem  i odpow iedniem i fa rb am i i rozpo­
śc ie ra  n a  stosow nej tk an in ie . W  te n  sposób 
w y ra b ia  się zn an e  pow szechnie  lino leum , m a­
ją c e  te ra z  w ie lo rak ie  z: stosow anie do p o k ry ­
w an ia  ścian , schodów , podłóg, z p rzy czy n y  swej 
za le ty , iż daje  się  zm yw ać odpow iedn iem i p ły ­
n am i dezy n fek cy jn y m i i że t łu m i sku teczn ie  
s tu k a n ie  obuw ia  po pod łogach  i posadzkach . 
"W szystkie te ż  pod łog i w  pokojach , k u ry ta rz a c h  
i n a  schodach  w  san a to ry u m  d la  chorób  p ie r ­
siow ych w  Z akopanem , p o k ry te  są linoleum .

B ardzo  w ażne je s t  usuw an ie  z dom ów  i 
m ia s t odpadków  o rg an iczn y ch  życ ia  ludzkiego , 
czy li ta k  zw. m a te ry j k loacznych , t. j. m iesza­
n in y  k a łu  i moczu. M ożna pow iedzieć, iż te j 
kw es ty i do tychczas w  sposób n a le ż y ty  jeszcze 
n ie  rozw iązano . To p ew na, że w ie lka  zdolność 
do rozk ład u  m a te ry j k lo acznych  i szkodliw ość 
su b stan cy j, s tąd  p o w sta jących , nak azu je  ja k  
n a jry ch le j u suw ać je  z dom ów  i te ry to ryów . 
zam ieszk an y ch  przez  ludzi.

O becnie zaleca się ze w zględów  hyg ien i- 
c znych  na jb a rd z ie j k a n a l iz a c ję  sp ław n ą  w  ton 
sposób, iż m a te ry e  kloaczne, w prow adzone do 
w łaśc iw ych  a szczelnych  przew odów , sp ław ia  się 
w odą do k ana łów , a z n ich  do rzek  lub  m orza. M a 
to  jed n a k  dw ie bardzo  n iek o rzy s tn e  s tro n y . "Wpu­
szczanie su b stan cy j, t a k  szkod liw ych  d la  życ ia  
zw ierzą t, do rzek , zan ieczyszcza je  w w ysok im  
stopn iu , osobliw ie w  pob liżu  i pon iżej m ia s t 
i g u b i ry b y , s tanow iące  p rzecież w ażn ą  część 
m a ją tk u  narodow ego, chów  zaś o s try g  w  p o b li­
żu  u jśc ia  k an a łó w  lub  rzek , m a te ry am i k loa- 
cznem i zan ieczyszczonych , do m orza, w yw oła ł 
ju ż  n ie raz  u  konsum en tów  o s try g  c iężk ie  ep i­
dem ie ty fu su  brzusznego . To je d n a  s tro n a  n ie ­
ko rzy stn a . M arnow an ie  p rzez  w puszczan ie  do 
w ody m a te ry j, stan o w iący ch  p o k a rm  d la  roślin , 
a zaw ie ra jący ch  w  sobie ta k  w ażne  pod ty m  
w zględem  sk ład n ik i, ja k  azot, fosfor i po tas, 
w  fo rm ach  ła tw o  przysw oić  się da jący ch  przez  
ro ślin y , je s t  znaczną  b ardzo  s t r a tą  d la  ro ln i­
ctw a , a p rzez  n ie  ta k ż e  i d la  ludności. J a k ie  
zaś są  to  s tra ty , w y s ta rczy  p rzy toczyć , iż 
s ły n n y  chem ik  ang ie lsk i, lo rd  Kelwin, s tra tę  
sam ej A n g lii p rzez w puszczan ie  m a te ry j k lo a ­
cznych  o s ta teczn ie  do m orza, ob licza roczn ie  
n a  400.000 fu n tó w  sz te rlingów , czy li n a  10 m i­
lionów  ko ron .

I  to  trz e b a  m ieć p rz y te m  n a  w zględzie, 
że podn iesien ie  p ro d u k ey i ziem i w  pob liżu  m iast
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w ie lk ich  je s t  bardzo  w ielk iej w ag i d la  zao p a­
try w a n ia  ich  w  ja rz y n y  i n ab ia ł. M imo tego, 
ze w zględów  h y g ien iczu y e li, n au k a  le k a rsk a  o- 
św iadczyła  się te ra z  za  kuim lizacyą, sp ław ną  
do u su w an ia  m a te ry j k lo aczn y ch  z m iast, po- 

jk aza ło  się bow iem  z dośw iadczenia , iż zapro- 
I k ad zen ie  dobrej, oczyw iście , k a n a l iz a c j i  spła- 

Wnej, w p łynę ło  zn akom ic ie  n a  po lepszen ie  zd ro ­
w otności. Z  tern  w szystk iem  s tra ta  ekonom iczna-; 

1 je s t zaw sze s tra tą , a pon iew aż  n a  dobrą  kana- 
lizacyę sp ław n ą  n ie  w szystk ie  stać  m iasta , p rze- 

! to ra c jo n a ln e  u ży c ie  m a te ry j k loacznych  do u- 
I p raw y  ziem i osobliw ie u  nas, gdzie  m iasta , pod 

k ażd y m  w zględem  s tra szn ie  są zan iedbano  i nie 
tnogą ta k  ry ch ło  zdobyć się n a  p o rząd n ą  k an a - 
lizacyę, je s t  rzeczą kon ieczną.

Z  tego  k ró tk ieg o  szk icu  poznać m ożna, ja k  
w ielkie znaczen ie  w  gospodarstw ie  zbiorow em , 
ta k  gm innem , ja k  państw ow em , m a rozum ne 
Zużytkow anie  odpadków . J u ż  te ra z  ta  ga łęź  
p racy  ludzk ie j p rzy sp o rzy ła  m ilionów  narodom  

[.zachodnim , a  poniew aż p o stęp  i to  pole  ̂ coraz 
bardziej ogarnia., p rze to  n iem a w ątp liw o śc i, iż 
ko rzyści te  w z ra s tać  b ędą  c iąg le  w  m ia rę  ^po- 
f c p u ,  n au k i i te ch n ik i. D r. Z.-------

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. N a w czorajszem  posiedzeniu  

dum y ob radow ano nad  w niesionem i p rzez m in i­
s tra  spraw ied liw ośc i p rzed łożen iam i w  sp raw ie  
■Zarządzeń celem  zapob ieżen ia  ucieczkom  w ięź­
niów , ja k o te ż  w  sp raw ie  zao strzen ia  k a r  za sze­

rz e n ie  w  a rm ii zasad  n ieb ezp ieczn y ch  d la  p a ń ­
stw a, tudz ież  w  sp raw ie  p rzek azan ia  odnośnych  
spraw  sądom  w ojskow ym .

D u m a  przed łożen ia  te  odrzuciła..
W  dy sk u sy i n acze ln y  p ro k u ra to r  _ w ojsko­

wy, oraz tow arzysz  m in is tra  sp raw ied liw ości o- 
św iadczy li się za  tem i u staw am i, w skazu jąc  na 
niebezpieczeństw o, w y n ik a jące  d la  całego p a ń ­
stw a z szerzen ia  ta k ic h  szkod liw ych  zasad  w 
arm ii.

Spraw ozdaw ca  kom isy i K u zm m -K araw a- 
jew  u z n a ł w p raw dzie  konieczność ch ro n ien ia  
arm ii p rzed  szkod liw ym i w p ływ am i rew olucyi, 
W yraził jed n ak że  -wątpliwość, czy p rzedłożone 
Ustaw y doprow adzą  do celu, i p ro te s to w a ł p rze ­
ciw' nieufności, ja k a  się ob jaw ia  w  ty c h  u s ta ­
wach w zględem  sądów  cyw ilnych .

Twer. B an d a  b a n d y tó w  n a p a d ła  n a  ulicy 
kom isarza pow iatow ego  i zam ordow ała  go. J e ­
dnego z b a n d y tó w  u jęto .

Petersburg. O a u d y en ey i G ołow ina  u ca ­
ra k rą ż ą  n a jro zm aitsze  w ersye. M iędzy  innem i 
U trzym ują, że ca r  m ia ł od razu  za raz  n a  p o ­
czą tku  au d y en ey i pow iedzieć G ołow inow i, iż 
nie w ierzy , ż eby  dum a m og ła  sku teczn ie  p r a ­
cow ać z p o ży tk iem  d la  p ań stw a . N a  to  Golo- 
Win zaczął szeroko i d ługo  -wywodzić, że dum a 
będzie g o rliw ie  p racow ała . C ar tego  w ysłu ch a ł 
i w  końcu  rz e k ł: „ J a  je d n a k  je s tem  innego
Melania “.

Mały łeljefon.
Z  pieśni Anakreonta.

Zycie, ty  młode, przystań w pół drogi!
Jedna mi tylko Cypryjska Pani 
Droższa i świętsza nad wszystkie bogi —- 

W ięc żyć chcę dla Niej!

Jakże upojne to złote wino —
W  kolej wciąż krąży czara niepusta —
...Słodsze twe usta... słodsze, dziewczyno,

Krwawo twe usta!

Niechaj mi róże włożą na skronie!
Upojny trunek myśli me mroczy —
Chcę czuć, jak  bije serce w twem łonie 

...Rozpłomień oczy!

Grają formingi, grają mi pieśni,
Niby szumiące, senne modrzewie.
Noc najjaśniejsza., dusza ma prześni 

W  tym cudnym śpiewie!

Smukła fontanna w ytryska dumnie 
I  po różowych marmurach pluszcze.
Drżą na rzeźbionej, białej kolumnie 

Zielone bluszcze.

A mnio się zdało, że gdzieś w przystani 
Z mgły szafirowej, fal i księżyca 
W ychodzi cudna C ypryjska Pani 

Różanolica.
Przełożył z greckiego Jan Pieirzycki.

KRONIKA.
Lwów 5 czerwca,

Delegatem na zgromadzenie ogólne krakow ­
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń z m ia­
sta Lwowa wybrany został w miejsce ś. p. Micha­
ła Michalskiego dr. M aksymilian Liptay.

W w ie c z o rz e  u ro czy s ty m  ku c z c i bł. 
A ndrzeja  Boboii, patrona Polski i Litw y, dnia 8 
b- m. w sobotę w salach Strzelnicy odbyć się ma­
jącym, wezmą udział: „L u tn ia1* pod dyrekcyą S ta­
nisława Cetwińskiego, orkiestra ló  pułku piecho­
ty, oraz liczne grono solistek i solistów. W  nie- 
*Vykle bogatej części muzycznej programu znajdą 
się między innemi cenne kompozycye Clorzyckiego, 
koniuszki, Sołtysa i Galla. Na żądanie powtórzone 
toż będą starożytne hejnały polskie, znane już z 
Pamiętnych dni Kongresu M aryańskiego, podczas 
których rozbrzmiewały one kilkakrotnie ze szczytu 
"'ieży ratuszowej, wywołując dziwnie przejmujący 
Nastrój.

Z  wystawy hygieniczno-lekarskiej. W ysta­
n a  hygicniczno-iekaraka — jak  już o tem donosi­
liśmy — zostanie otw artą dnia 16 b. m. na placu 
Powystawo-wym. Mieścić się ona będzie w pałacu 
Sztuki i w kilku innych dobudowanych pawilonach, 
a obejmować będzie wszelkie gałęzie z dziedziny 
^karsk ie j i hygieny. W  pałacu sztuki mieścić się 
będzie grupa naukowa, balneologiczna, ap tekar­
ska, przemysłu chemicznego, wychowania młodzie- 
ty  itp. w przybudowanym zaś pawilonie na obsza­
rze 1200 m.2 pomieszczony będzie kompletny od­
dział szpitalny z najnowszemi urządzeniami, pokoje 
bygieniczne dla dzieci, pokoje ordynacyjne dla le­
karzy specyalistów itp. Tu będą również w ysta­
wione przyrządy roentgenowskie i do radiografii, 
D sty tu t gim nastyki leczniczej dr. Zaudera, fabry- 
kacya termometrów i barometrów itp. Osobny pa­
wilon pomieści przenośny barak szkoły i pogoto- 

I  Wie wojenne X I korpusu armii. W  sali będą się 
j °dbywać codziennie w ykłady z dem onstracjam i z 

dziedziny przyrodniczo - lekarsko - hygienicznej, bez 
ładnej dopłaty. W  porze wieczornej cała wystawa 
oświetloną będzie różnokolorowemi lampkami ele­
ktrycznemu, a nadto codziennie produkować się bę­
dą trzy  orkiestry.

B ilety wstępu na wystawę, uprawniające do 
■Wstępu do wszystkich pawilonów i na w ykłady

kosztować będą w dni powszednie 40 h., w święta | 
i niedziele 30 bal., bloki z 25 biletami 8 koron, 
zaś 'bilet w stępu na cały czas w ystaw y 10 koron.

Drugi tor na Łyczakowie. Z powodu mają­
cego się odbyć 29 czerwca Zlotu Sokołów i wsku­
tek tego przewidywanego ogromnego ruchu na linii 
tramwajowej na Łyczakowie (gdzie się znajduje 
boisko sokole), uchwaliła miejska komisya elek try­
czna założyć w miejscu, gdzie je s t dotychczas tyiko 

tor, mianowicie od cerkwi św. Piotra aż pod 
P a rk  łyczakowski, tor drugi.

Spalona cmczarnia. Z M ielnicy donoszą, że 
;daj wieczorem spłonęła tam  owczarnia i 273 

owiec, należących do Ju liana lir. Borkowskiego. 
Szkoda zrządzona wynosi 8.340 kor., a była ubez­
pieczona tylko na 2.000 koron. Ogień powstał 

-skutek nieostrożnego obchodzenia się z zapałkami.
Bójki powyborcze. Z Czernilowa Mazowie­

ckiego w pow. Tarnopolskim nam donoszą, że chłopi 
ruscy napadli tam i pobili ciężko dwócii polskich 
włościan, z których jeden jest 80-letnim starcem, 

to, że głosowali na p. Zamorskiego, a nie dali 
w żaden sposób nakłonić do oddania głosu p. 

Ostapczukowi.
Z K rakowa zaś donoszą, że socyaliści pchnęli 

nożem robotnika Antoniego M iętka tak  niebezpie­
cznie, iż mało je s t nadziei utrzymania go przy ży­
ciu. P o lic ja  w ykryła tych morderców. Są to trzej 
młodzi chłopcy, w wieku od la t 17-—23. Rzucili 
się oni na Miętkę z okrzykiem : „Masz za wybory !“ 
Odstawiono ich w szystkich trzech do sądu.

Z  kolei. Celem podniesienia ruchu podróżnych 
na liniach c. k. austryackich kolei państwowych 
wydawać będą z dniem 1 czerwca br. kasy osobo­
we na staoyach w Chyrowie, Drohobyczu, Ławo- 
cznem, we Lwowie, Luplcowie, Nowym Zagórzu, 
Przemyślu, Stryju i Tarnopolu, tudzież biuro wy­
wiadowcze w c. k. D yrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie, podobnie jak  w latach poprzednich 
zniżone sezonowe bilety abonamentowe, ważne na 
liniach c. k. kolei państwowych, z wyjątkiem linii 
głównej: Podwołoczyska-Kraków, oraz Lwów-Icka- 
r.y, tudzież sieci lokalnych kolei. W spomniane bi­
lety  ułożone są w grupy, podzielone na poszczegól­
ne sieci kolei państwowych z ważnością na prze­
ciąg dni 15-tu lub 30-tu. K arty  abonamentowe wa­
żne są na sezon od i  czerwca do 30 września i 
wydawane będą po następujących cenach, a mia­
nowicie :

K arta  sezonowa ważna na dni 15 kosztuje I  
k lasa 55 kor., I I  klasa 38 kor., I I I  k lasa 22 kor.

K arta  sezonowa ważna na drii 30, kosztuje I  
klasa 82 kor., I I  k lasa 55 kor., I I I  k lasa 33 koron.

Bliższe szczegóły i postanowienia podane są 
w obwieszczeniach, umieszczonych w westybulach 
stacyj kolejowych, do publicznej wiadomości.

Komitet gospodarczy X. Zjazdu przyro­
dników i lekarzy polskich otrzym ał zawiadomie­
nie, że delegatem Akademii umiejętności w Krako- 

ten Zjazd został w ybrany dr. Kazimierz 
Kostanec.ki, profesor anatomii wszechnicy Jagielloń­
skiej. Akademię umiejętności w Zagrzebiu zastępo- 

ć będzie na Zjeździe dr. Gustaw Janećek, pro­
fesor chemii i dziekan wydziału filozoficznego 

:eehniey w Zagrzebiu. Towarzystwa leśne gali­
cyjskie zamianowało swoim delegatem na Zjazd p. 
S tanisław a Sokołowskiego, profesora krajowej szko­
ły iasowej we Lwowie, Towarzystwo hygieniczne 

Lwowie, prezesa swego dra Ferdynanda Obtu-

Śmierć pod kołami pociągu. Tuż koło 
dworca kolejowego w Stanisławowie najechał wczo­
raj pociąg czerniowiecki na idącego torem kondu­
k tora Balowicza i zabił go na miejscu. Balewdcz 
osierocił dwoje dzieci.

O narodowości socyalistów. Z powodu, 
żeśmy napisali, że posłowie socyaliści i syoniści 
są obcy obu głównym narodowościom naszego kra- 

robi nam zarzut K u ryer lwowski, że tym spo­
sobem wykluczamy z obozu polskiego i ruskiego 
wszystkich tych wyborców, którzy na posłów so­
c jalistycznych i syonistycznyeh głosowali. Nieza- 
przeczenie wyw-ód K uryera  lwowskiego je s t słusz­
ny. AYyborcy ci, skoro głosowali na ludzi, którzy 
się nie przyznają ani do Polaków, ani do Rusinów, 
złożyli tem samem dowód, że nie mają w sobie 
poczucia narodowego. Ale K urtfer py łafdalej: „Cóż 
zrobić i do jakiej narodowości zaliczyć tych wy­
borców żydowskich, którzy glosowali na panów : 
Bobrzyńskiego, Bilińskiego, Dzieduszyckiego ? „Nam 
się zdaje, że na pytanie to K uryera  lwowskiego 
sama natura rzeczy daje odpowiedź. W yborcy ci 
żydowscy złożyli tem głosowaniem dowód, że są 
Polakami i oczywiście tak  samo, jak  my wszyscy 
do narodu polskiego należą.

Towarzystwo lekarskie krakowskie, po 
dokładnem zbadaniu mączki dla dzieci, wyrobu fa­
bryki Stanisław  Gurgul ces. i król. dostawca dwo­
ru w Jarosławiu, zaliczyło uchwałą powziętą na 
posiedzeniu swym dnia 15 maja 1907, mączkę wy­
rabianą przez powyż wspomnianą firmę do rzędu 
poleconych przez siebie wyrobów, albowiem mączka 
ta  odpowiada swoim składem w zupełności innym 
tego rodzaju wyrobom zagranicznym.

Wystawa koronkarska. Stowarzyszenie dla 
niesienia pomocy biednej żydowskiej ludności gali­
cyjskiej z siedzibą w W iedniu prowadzące szeroką 
akcyę w celu przysporzenia zarobku biednym ko­
bietom żydowskim, od trzech la t prowadzi kurs 
koronkarski. Dziś żydowski przemysł koronkarski, 
zainicjow any przez to towarzystwo, rozwinął się 
do tego stopnia, że zatrudnia 1500 kobiet. W  u- 
biegłą niedzielę otworzono we -Lwowie wystawę 
wyrobów koronkarskich. Uroczysty ak t otwarcia 
dokonały p. Gustawa Ambesowa, p. Gustawa Bu- 
berowa i p. Róża Kikenisowa.

W ystaw a mieści się w dwócii ubikacyacb 
Tow. „Leopolis** przy ui. Bernsteina. Zbiór wy­
stawionych koronek przedstaw ia się bardzo doda­
tnio, a szczególniej zwracają uwagę niektóre pię­
kne a oryginalne wzory, skomponowane na moty­
wach żydowskich.

Z teatru. N a liczne żądania osób z prowin­
cja postanowiła d y rek c ja  teatru  dać w niedzielę 
popołudniu „Porwanie Sabinek" z p. M. Frenklem, 
w niezrównanej jego roli dyrektora Striesa. Będzie 
to zarazem ostatnie popołudniowe przedstawienie 
niedzielne przed wyjazdem personalu naszego 
teatru  do Krakowa i do Krynicy.

Eksport anarchizmu rosyjskiego zagrani­
cę. Z Zurychu donoszą, że tam wczoraj jacyś nie­
znajomi ludzie napadli w nocy na kom isaryat poli- 
cyi, ale zobaczywszy, że nadciąga, telefonicznie za­
wezwane, wojsko — uciekli. Ponieważ w tym ko- 
m isaryacie znajdował się aresztowany anarchista 
moskiewski Kilaczewskij, przeto władze szwajcar­
skie podejrzewają iż napad zorganizowali emigranci 
rosyjscy.

Ludność Zurychu zaniepokoił jeszcze inny 
fakt, prawdopodobnie także będący w zw ' 
działalnością anarchistów rosyjskich. Oto na placu 
w dzielnicy robotniczej spostrzegły bawiące się tam 
dzieci jakąś dużą kulę ze sznurkiem, pociągnęły 
więc za sznurek i nastąpił wybuch bomby. Na 
szczęście nikogo wybuch ten nie zranił.

Za swą gościnność dla wszystkich żywiołów 
przewrotu może Szwajearya ciężko zapłacie

Aresztowanie parocha. Ze Złoczowa dono­
szą, że z polecenia sędziego śledczego aresztowała 
tam źandarm eija  1 b. m. znanego ag ita tora  ukra­
ińskiego, parocha z Sokołówki, X. K ałwę i odsta­
wiła go do sądu okręgowego w Złoczowie. W edle 
relacyi Ila łyczan ina , aresztowanie to stoi w zwią­
zku z zamachem na komisarza powiatowego, p. Slo- 

eckiego, do którego—jak  to już przed paru dniami 
donieśliśmy — strzelił ktoś, gdy późnym wieczorem 
wracał koło lasu z Sokołówki do Złoczowa.

W  sprawie tej dowiadujemy się co nastę­
puje: Parobek z Sokołówki, którego aresztowano 
pod zarzutem, że to on strzelał, przyznał się do 

j n u  i opowiedział, iż strzelbę dał mu X . Kałwa 
kazał mu w lesie zastrzelić p. Słoneckiego. Usłu­

chał on rozkazu xiędza, gdyż żona jego jest zajęta 
na probostwie jako sługa, a zatem pozostaje on w 
m ateryainoj zależności od parocha. Sędzia śledczy 
nie w ierzył temu opowiadaniu, lecz xiądz K ałwa 
sam się zdradził. Oto, dowiedziawszy się o a re ­
sztowaniu owego parobka, zwołał chłopów do cer­
kwi, kazał usunąć kobiety i nieletnich i zamknąć 
drzw i; następnie kazał chłopom złożyć uroczystą 
przysięgę, że go nie zdradzą i że przed sądem w 
tej sprawie świadczyć nie będą. Sędzia śledczy, 

iawszy się o tem, natychm iast przesłuchał 
kilku chłopów7, którzy byli w cerkwi, i na podsta- 

ie ich zeznań kazał x. Kałwę aresztowTać.
Bandytyzm w Królestwie. W  dniu 30-ego 

maja, w sam dzień Bożego Ciała, około godziny 
10, bandyci napadali na dwór p. K. K raszewskie­
go w Romanowie, w gubernii siedleckiej. Bandyci 
ukryli się w klombie ogrodowym, czekając ukoń­
czenia nabożeństwa mąjowrego wr kaplicy. Zaledwie 
ludzie rozeszli się do domów, złoczyńcy wjadli.-ja-J 
dnocześnie do kredensu i na balkon ogrodowy, w 
jednej chwili ubezwładnili lokaja i ekonoma, który 
znajdował się w liancelaryi, następnie prowadząc 
ich z sobą, w targnęli do salonu i grożąc sztyleta­
mi i rewolwerami zgromadzonej rodzinie gospoda­
rza, rvszystkich wepchnęli do jednego kąta  i tu 
postawili na straży dwócii z pomiędzy siebie, k tó­
rzy nikomu nie pozwolili się ruszyć i sami zabrali 
gospodarza i prowadząc go po całym domu, ka­
zali mu oddać pieniądze i wszystko, co było ko­
sztowniejszego. Co chwila przykładali mu rewol­
wery do skroni lub grozili powieszeniem. Z kolei 
potem rewidowali wszystkich, pozabierali zegarki, 
pieniądze i kosztowności, przetrząsali szafy, biurka, 
komody i kuferki.

P. Kraszewski z rodziną przed dwoma tygo­
dniami powrócił, po roku prawie niebytności, do 
domu; w ciągu tego czasu jacyś różni podejrzani 
ludzie pokazywali się we dworze i dowiadywali 
kilkakrotnie, czy pan powrócił. Widocznie więc 
napad oddawna był uplanowany i przygotowany. 
Bandyci po ograbieniu domu wyszli drzwiami do 
ogrodu, zamknęli je  na klucz i zabrali go z sobą. 
W  ogrodzie dali kilkanaście strzałów. Na odgłos 
strzałów7 zaczęła się zbiegać służba dworska i ofi- 
cyaliści, którzy już spali lub ukrywali się ze s tra ­
chu. Rozesłano na wrszj7stkie strony po strażników7, 
którzy około południa przyprowadzili trzech podej- 

lych ludzi, przy których znaleziono drążek że­
lazny do w jłam yw ania. Na zapewnienie jednak 
miejscowego sołtysa, że zna tych ludzi i że noco­
wali u niego, wypuszczono wszystkich. Bandytów 
rabujących w domu było 5 czy C; w7szyscy mieli 
po jednym  lub dwa rewolwery. K ilku jeszcze stało 

a dworze, pilnując wszystkich przejść, aby nikogo 
nie dopuścić dla obrony i z domu nie dać nikomu 
się wymknąć.

Dla architektów. Zarząd Koła Towarzystwa 
Szkoły ludowej w Tarnopolu donosi, iż z powodu 
niemożności złożenia odpowiedniego jnry, przesuwa 
termin rozstrzygnięcia konkursu na piany budowy 
Domu tego Towarzystwa o miesiąc później, tj. do 
czasu, w którym odpowiednie ju ry  zostanie złożone.

Dla letników. Począwszy od 15 czerwca br. 
pociąg osobowy Nr. 11 (odchodzący z Krakowa o 
godzinie 12T0 w nocy, a przychodzący do Lwowa 
o godzinie 9-45 rano) zatrzymywać się będzie tak­
że w Zimnej W odzie i odchodzić będzie z tej sta­
c j i  o godzinie 9-32 rano.

Celem większego ożywienia ruchu wycieczko­
wego ku wschodniemu Beskidowi wydawane będą

czasie od 1 czerwca do 30 września w każdą 
sobotę i niedzielę, iakoteź w każde święto i prze­
dedniu każdego święta obu katolickich obrządków, 
o 50°/0 zniżone bilety powrotne I I  i I I I  klasy  z 
trzydniową ważnością ze Lwowa do Skolego, Hro- 
beuowa, Tuchli, Sławska i Ławocznego. Bliższych 
informacyi zasiągnąć można we wszystkich urzę­
dach stacyj kolejowych i w biurze informacyjnem 
ck. kolei państwowj7ch we Lwowie, ul. K rasickich 
1. 5, jakoteż z ogłoszeń afiszowanych w mieście i 

szystkicli stacj7ach kolejowych.
Temperatura dnia 3 czerwca o godz. 7-mej 
wynosiła: w G alic ji zachodniej —j—17, we 

Lwowie 14, w Tarnopolu —j—lo , w Czerniowcacb 
-+-19, w W iedniu -4-14, w Salcburgu -j-11, wGracu 
+  14, w Pradze 4 14, w Tryeścia + 1 5 ,  w Abbazyi 
+ - 15, w Raguzie +  16, w Budapeszcie -+17 , w 
Berlinie -+-15, w Hamburgu + -  12, w Monachium 
-■{-12, w Zurychu -t-10, w Genewie - i-10, w Lugano 
+-14, w Anglii +  10, w Paryżu + -11 , w B iarritz 
+ 15, w Nizzy + 16, w północnych Włoszech 4  18, 
we F lorencyi -j- 17, w Rzymie -+- s 16, w Neapolu 
+-18, w Palermo -4-18, w Madrycie -+11, w Szjok- 
holmi9-j- 8, w Petersburga -|- 10, w W ilnie 4-11, 
w W arszawie -+- 13, w Moskwie -+ 9, w Kijowie 
-+11, w Odessie —+-19, w Scrąjewie +- 8, W Bel­
gradzie +-16, w Bukareszcie -+20 , w Sofii -> 12, 
w Konstantynopolu + -  20, w Atenach -+20. (T 
peratura  według Celsiusza).

Zmarli. W  Nienadowie w pow. przemyskim 
zmarła w tych dniach Laura lir. Dembińska, w ła­
ścicielka tych dóbr, w 64-tym roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4~ 10 R. 
w poł. - j- 10 R. Bar. 764. Idzie w górę Deszcz. 

Co gorsze?
— Cóżeś pan taki skrzywiony ?
— Serce mnie boli... Nie mam żony.
— To ożeń się pan !...'
— Ba! kiedyżby mnie potem bolała... głowa!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Odro­

dzenie,*1 konnedya Schontbana. występ M. Frenkla. — 
We czwartek „ Wesoła wdówka*1.—W  piątek „Starzy 
kawalerowie," komodya Sardou, występ M. Frenkla. 
W  sobotę wieczorem „W esoła wdówka**. — W  nie­
dzielę popołudniu o godz. 3 „Porwanie Sabinek," 
występ gościnny M. F renkla w roli Striese- 
g o ; wieczorem „W esoła wdówka". — W  ponie­
działek „Interes interesem," komedya O. Mir- 
beau. W ystęp M. Frenkla. — W e wtorek „W e­
soła wdówka". — W e środę „W ielki człowiek do 
małych, interesów," komedya w 5 akt. Al. b r .F re ­
dry (ojca). W ystęp M. Frenkla. — W e czwartek 
ostatnie przedstawienie operetki przed wyjazdem 
do Krakowa „W esoła wdówka".

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę „Mi­
łość," komedya towarzyska w 4 aktach Antoniego Po-

i tockiego; we czwartek „Odrodzenie", komedya w 
3 aktach F r. Schontbana; w piątek „Zażarty au- 
toraobiiist.a", krotochwila K raatza: w sobotę „Zło­

ta  czaszka", 6 obrazów Juliusza Słowackiego 
w niedzielę „Złota czaszka".

Coiosseum Hermanów. Od 1 do 15 czerwca. 
W schodnio azyatycka karaw ana pod kierownictwem 
arcykapłana Tschin Maa ze swoimi świętymi Chun- 
chuzami. Prawdziwi Chińczycy i Chinki. Strażnicy 
grobów cesarskich w Mukden (Mandżnrya). K u­
glarze, akrobaci. czarodzieje, ekwilibryści, śpiewa­
cy, muzycy i cały fenomenalny nowy program. 
W  niedziele i święta dw-u przedstawienia: o godz.

zem ekonomiczna,u
Wiedeń 3 czerw ca. 

(Z). O głoszony dziś b ilans ty g o d n io w y  
B an k u  austro -w ęg iersk ieg o  w ykazu je , ja k  słabe 
by ło  zap o trzeb o w an ie  g o tów ki n a  u ltim o  m aja  
w  ty m  roku . O to p o rtfe l w ekslow y B an k u  a u ­
s tro -w ęg iersk iego  zw iększy ł się w szystk iego  o 
22 m ilionów  koron , podczas g d y  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  pow iększen ie  się p o rtfe lu  w ekslow ego 
z końcem  m a ja  w ynosiło  76 m ilionów . Y /szela- 
ko w  ro k u  u b ieg ły m  b y ły  w y ją tk o w e  stosunki, 
k tó re  w y w o ła ły  d u ży  odp ływ  g o tów ki z kas 
bankow ych , a m ianow ic ie  em isya pożjm zki ro ­
sy jsk ie j i zw ro t za liczk i udzielonej p rzez b an k i 
rządow i w ęg iersk iem u  n a  w y p ła ty  kuponu . 
O gólna cy rk u la c y a  ban k n o tó w  w  A u s try i w y ­
nosiła  w dn iu  31 m a ja  b. r. 1.796 m ilionów  ko­
ron, zaś w o lna  od p o d a tk u  rezerw a b an k n o tó w  
59 m ilionów .

Z ca ły ch  W ęg ie r, tu d z ież  z R u m u n ii n a ­
deszły dziś d on iesien ia  o now y ch  deszczach. 
W yw ołały! one obn iżen ie  się cen pszen icy  o 10 
do 15 h a le rzy  n a  50 kilo . T akże  ze S tan ó w  
Z jednoczonych  donoszą, że s y tu a c ja  zaczyna  
się ta m  popraw iać .

C eny sp iry tu su  podnoszą się s ta le  od 
chw ili, g d y  rozeszła  się w iadom ość, o zaw arc iu  
k a r te lu  przez  w łaścicieli go rzelń  ro ln iczych  
w  C zechach, n a  M oraw ie i Szląsku. D zisiejsza 
cena sp iry tu su  k o n ty n g en to w an eg o  z bezzw ło­
czną dostaw ą w ynosi 54 ko ro n  i je s t  o 2 k o ro ­
n y  w yższą, n iż  w sobotę. Od m arca  zaś do 
dziś podn iosła  się cena  sp iry tu su  o 12 koron.

N a tu te jszy m  ta rg u  p ien iężnym  p rz e w a ­
żało i dziś s łabe  u sposobien ie  ze w zg lędu  na  
n iew y jaśn io n ą  sy tu acy ę  po lity czn ą  n a  W ęgrzech.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu  zbożowego w K ra ­
kowie na K leparzu dnia 4-go czerwca 1907 r .)— 
Słabsze notowania na rynkach w W iedniu i Pe­
szcie nie pozostały bez wpływu na nasz ta rg  dzi­
siejszy, który się odbył w usposobieniu słabszem. 
Transakcyj nie dokonano prawie żadnych, ceny po­
zostały niezmienione.

Sprzedawano : pszenicę białą od 9-70 do 9-90 
koron, czerwoną od 9+ 0  do 9-80, żyto od 8-50 do
8-80, jęczmień od 8-25 do 9-00, owies od 9-40 do
9-70, groch zwykły od 10-00 do 11-00, groch Yictoria 
do 12-00 do 14-50, groch (do siewu) na paszę od 
— do — , wyka nowa od 7-50 do 8-00, bobik 
od 8-00 do S-50, kukurudza stara  od 0+ 0  do 0-00,

od 7-60 do 8'00, Cinąnantino od 8-35 do 
8-50, otręby pszenno od 6-25 do 6-50, żytnie od 
6-40 do 6-55, rzepak od 00-00 do 00 00, koniczyna 
nasienna czerwona od 60 '— do 85-— , biała od 
30-— do 40-— , tym otka od 25-— do 36-— . W szyst­
ko za 50 klgr.

TELEGRAMY „PRZEGLP".
(Depesze poranne). ■

Wiedeń. S ta ł się tu  w czoraj f a k t ogro­
m nej po lity czn e j w agi. O to n iem ieccy  ludow cy  
p o łączy li się z n iem ieck im i a g ra ry u szam i w7 je ­
dno s tronn ic tw o , k tó re  n azw ali „N iem ieckim  
zw iązkiem  narodow ym " (Deutsch-nationale Yer- 
cinigung). F a k t  po łączen ia  się ty c h  dw óch 
s tro n n ic tw  m a to  po lity czn e  znaczenie , że u d a ­
rem nia  stw orzen ie  w ie lk iego  k lu b u  n iem ieck ie­
go pod w odzą postępow ców  i liberałów . A g ra - 
ryusze i ludow cy  n iem ieccy  d la tego  bow iem  
ze sobą się z łączyli, żeb y  iść rę k a  w .r ę k ę  ze 
s tro n n ic tw em  ch rześcijańsko -socyalnem  i z t y ­
ro lsk im i k a to lik am i. T y m  sposobem  te n  „Z w ią ­
zek n iem iecko -narodow y" liczący  około 50 po ­
słów, rzu ca  ju ż  św ia tło  n a  p rzy sz łe  u g ru p o w a­
nie się s tro n n ic tw  w  p arlam encie . M ożna ju ż  
bow iem  dzisia j p rzew idyw ać , że w  R ad z ie  
p ań stw a  p ow stan ie  w ie lka  i s iln a  k a to lick a  
w iększość p rzec iw  bezw yznan iow ej i so c ja l i ­
s tyczne j m niejszości. P o stęp o w cy  n iem ieccy  
i libera łow ie  do o s ta tn ie j chw ili n ie  w iedzieli, 
że się stw orzy  te n  Z w iązek  narodow o-rdem iecki 
i jeszcze w czoraj n a  p a rę  g o dz in  p rzed  p o w sta ­
n iem  tego  zw iązku , z ap o w iad a ł F u n k e  n a  czw ar­
tek  zeb ran ie  de lega tów  w szystk ich  k lubów  n ie ­
m ieck ich  w celu  s tw orzen ia  w spólnego  n iem ie­
ckiego zw iązku .

Wiedeń. K om isya  d la  sp raw  h and low ych  
i ta ry fo w y ch , w ysadzona  z ło n a  R a d y  k o le jo ­
w ej, o d by ła  w czoraj posiedzenie  i u chw aliła  do­
m agać się w y ją tk o w ej ta ry fy  osobowej do W ie ­
d n ia  i z W ied n ia  d la  p rzestrzen i, w ynoszącej 
conajm niej 1000 kim . (G dyby  w niosek  te n  zosta ł 
p rz y ję ty , to  odniosą z n iego ko rzyść ty lk o  o- 
s ta tu ie  s tacy e  B ukow iny . P rzy p . R ed .)

Madryt. W  procesie  o zam ach  n a  k ró la  
w  dzień  jego  ś lubu  oskarżony  N akens, sk ła d a ­
ją c  zeznan ia , ośw iadczył, że k ied y  M orel po do­
k o n an iu  zam achu  p rzy szed ł do niego , odw ołał 
się do jego  uczciw ości i p ro sił go o sch ron ie ­
n ie, on m u  ośw iadczył, że je s t  p rzec iw n ik iem  
a n a rch is ty czn y ch  zam achów , że je d n a k  da je  m u 
to  sch ron ien ie  pod w p ły w em  n a tu ra ln e g o  u czu ­
cia  ludzkości, ż eby  go  u ra to w ać  od grożące j m u  
k a ry  śm ierci. P o  ty c h  słow ach  ro z leg ły  się w 
au d y to ry u m  g rzm iące  ok łask i.

(Depesze popo iudnkw e).
Warszawa. N a P o d la siu  z pow odu p rz e j­

ścia  w ielu  p raw o sław n y ch  n a  k a to licy zm  zm u­
szony b y ł chełm ski k o nsysto rz  p raw o sław n y  
zw inąć  k ilk an aśc ie  p arafij, w obec czego zb u d o ­
w ane  ta m  cerkw ie  s to ją  dziś p u s tk ą . T o  też  
poruszono sp raw ę zn iesien ia  ty c h  cerkw i. D re ­
w n ian e  cerkw ie  m a ko n sy sto rz  za m ia r  ro zeb rać  
i p rzen ieść do in n y ch  p arafij lu b  do g u b e rn ii  
w ołyńsk iej i g rodz ieńsk ie j. W ięk szy  k ło p o t b ę ­
dzie  z ce rk w iam i m urow anem i, p rzero b io n em i 
z zab ran y ch  kościołów .

Warszawa. M ecenas A n to n i O suchow ski 
og łasza w  dz ienn ikach , że w  u b ieg ły m  ro k u  
szkolnym  z pow odu złego s ta n u  ekonom icznego  
K ró le stw a  polsk iego  zdołał p rzesłać  n a  cele M a­
c ie rzy  szkolnej k się stw a  cieszyńsk iego  ty lk o  
39.070 kor. W obec  je d n a k  grożącego  n ieb ezp ie­
czeństw a, iż  M acierz  będz ie  m usia ła  zw inąć  
znaczną  część sw ych  in s ty tu c y j szkolnjudi p rz y ­
rz e k ł je j zarządow i, że n iebaw em  zb ie rze  jeszcze 
n a  M acierz 30.000 ko ron , co też  n iebaw em  do 
sk u tk u  doprow adzi.

Tanger. B an d a  uzb ro jo n y ch  ludzi, p rz y b y ­
łych  z g ó r  A tlasu , w ta rg n ę ła  do M arakeszu  i

u w o ln iła  osoby, uw ięzione z pow odu zam ordo ­
w an ia  le k a rz a  M aucham ps.

Hongkong. C hińczycy7 zn iszczy li i z ran ili 
m is jo n a rz a  m eto d y stó w  P o lia rd a .

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

L w ów  — P la c  M ary ack i 
Przyjechali dnia 5 czerwca. T. hr. Łoś z Kul- 

.atycz. W. lir. Jabłonow ska z Zagwożdzia. J. hr. 
K onarski z Pikowiec. E. dr. Sobolewski z B esara- 
bii. A. Theodorowicz z Żukowa. B. Śmiałowski ze 
Stojaniec. A. Zacliar i G. Bancescu z Czerniowiec. 
A. W raubek z Mostów. Dyr. H. H ahn z W ygody. 
M. Asłan z Rojaiyna. O. Sala z W ysocka. M. 
D ittrich z Hamburga. S. Puntscbert z Rozważa.

HO TEL FRANCUSKI.
Lw ów  — P lac  M aryack i. 

B esłauraą/a. Pokój do śniadań. W szelkie w ina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 czerwca. Z. Dąbrowska 
Lubadówki. A. Kibitz z Mikołajowa. J .  Kożma 
Sanoka. X. Cz. Masny z Cieszanowa. D r J . 

Gicyarek z Pragi. A. Czerkowski z Rosyi. F. Bo­
rys z Sambora. E. W itw icki i St. Zubroński z Ka- 
nieńca rosyjskiego. K. Chmielewska z Borysławia. 

A. Beratyński z Tarnopola. B. Bilikiewicz z K ra- 
a. J . Śliwka z Bielska. J . Fried ler z Pilzna. 

S. Gnttmann, H. Gr-iinberg, H. Lustig  i G. K lein 
z W iednia. -

~ ~ R S A D E S Ł A N £ . '

J-go czerwca b. r. otwieram mój dawny

PfBS»! Uitmimai Brwicy.
Prospekt na żądania—łśowcsć: kąpiele Mekt.-yorn* 4-kc

Ir. Michał ‘IwiMi
o r d y n u j e  j a k  »at  p o p r z e d n i c h

w  K a H s f o a d z i e
M ukllr itm isirassc  „Konig v. P reussenu.

Budapeszt 5 czerw ca. (G iełda zbożow a). 
(K ursa  w- ko ronach  i za 50 k ilogram ów 7). Pszo- 
n a  p a źd z ie rn ik  10 58— 10 59; ży to  n a  p a ź d z ie r­
n ik  S '6S—S'69 ; ow ies n a  paźd z ie rn ik  6 91— 
6 '9 I; k u k u ru d za  n a  lip iec 5 S 3 —5'84, n a  m aj 
1908 5 8 2 — 5 S3. R z e p a k  n a  s ie rp ień  1-615— 
16'25. — O ferty : m ierne. — C hęć kupna,: m ie r­
na. — U sp o so b ie n ie : silne. — P og o d a  : po-
cnm unio .

Giełda południowa (godzina 12 minut, 30) 
W iedeń 5 czerwca.

Marki 117.75, ren ta  majowa 97-90, w ęgierska 
ren ta koronowa 93'50, akcye: nustr. zakł. kredyt. 
658 85, węg. zakł. kred. 759-00, anglobanku 304-50, 
unioubanku 559 00, bankrereim i 540'00, la id e  barku  
414.75, kolei państw. 675-25, lombardy 128.00, ak«ve 
kolei E lbethal 425.00, fabryki broni 550.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 584'75, Rima Mnranyi 544-00. pragv 
T. żel. 2560-00, losy tureckie 182 50, ruble 252.50.

Warszawa. L isty  zastawne 4 1 s 0 „ Towarzy­
stw a kredytowego ziemskiego w K rólestw ie Pop­
kiem 87.95, 4 °/0 listy  80.00. L isty  zastawne 5 0/0 
i. W arszaw y 87.66, takież 4 '/ s °/0 —  83.30.

5°/jl ren ta  rosyjska 1906 r. 84.35,

Ruch pociągów kolejowych

P rz y c h o d z ą  do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .31% 1.30 , 8 .4 0 + 5.0C* 7.25. 8 .55 , 9.45 

5.25, 9.5G*.
Z Rzeszowa: 1.10.
Z Pcćwoloeztsk na dworzec główny: 7.20, 12 00 2 .16. 

5 40, 10.30*.
Z Podwoioozysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 . 5 15, 

10.! 2*.
Z Czerniowiec: 12,20% 405 , 2 .25 , 3.55. 9.00*.
Z Koli.uiyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.K1, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 5.00.
Z Sambara: 8'00, K-.30, 1.55, 9.20*.
Z Ławocznego: 7.29, l i . 50, 10.50*.
Z Tueidi: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

O d chodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12.45 *. 3.45% 8 .25 , 8.40, 2 .4 5 , 0.15% 

7 .05 , 7.2U, 11.00*.
Do Rseszo&a : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: G.20, 10 t5, 2  17 

7.00% 11.15*. '

Do Czerniowiec: 2 .51, 6.10, 9.20, 1.55 , 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 3C*.
Do Sambora: 6,00, 9.05, 4.3o. 10.51*.
Do Kołomyi i Żyćaczowa: 2 21.
Do Przemyśla, Cbyrowa : 4 05.
Do Ławocznego: 7.30, 2.36, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
D o  Lw o w a :

Z Brzuchów ic (od 5 moja do 29 września wł.) 3 2% 
5-30 papołtid. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrzośnk 
wł. w niedziele i rz. kat. świgta) 1-46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10'05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier­
pnia codziennie) 9'35 wi9i zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta; 1019  wieczór.

Ze Szczerca od 2G/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9'40 wieczór.

2  Lubienia od 1’2/y do 15/9 wł. w niedzielo i rz. k. 
święta o 11'50 wieczór.

Z e  Lw o w a :
Do Brzuohowic (od 5 maja do 29 września wł) 2-28, 

3'45, 5'45 popołudniu; (vd 5/5 do 29/9 wł. w niedziele  
i rz. kat. święta) 12'41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (nd 5 do 81 m +a  
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codzieiłnie) 8 31 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 30/3 wł codziennie), 915  

przedpołud. i 3'36 pepeł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1'35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł 
w ni- dziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. śwjgta).

U w ag a . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocte oznaczone są gwiazdką Pira nocna 
liczy się od godz. G wieczór do 5 ntin. 59 rano.
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KOBIETA ZASAD.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— C iekaw ym  bardzo , ilu  jeszcze  zb irów  b ę ­

dę m usia ł rozb ro ić  ? — m y śla ł sobie T arw in , 
w raca jąc  ze zdobyczą  do h o te lu . — N iem nie j 
ta k ż e  d ręczy  inię p y t a n i e : co w y m y śliła  p rz e ­
ciw  b ied n e j K a s i?  C h y b a  po zn a ła  m ię dosyć, 
a b y  zrozum ieć, że w  raz ie  w y p a d k u  n ie  pozo ­
s ta łb y  k am ień  n a  k am ien iu  z całego  je j  p a łacu  
i z n ie j sam ej ?... N ie, nie, n ie  p ow aży  się n a  
n ic  g roźnego , chce m ię ty lk o  za s tra szy ć  i p r z y ­
w ieść do upam ię tan ia .

D arem n ie  je d n a k  ca łą  s iłą  ch łodnego  roz­
sąd k u  u s iłow ał uspoko ić  fa ta ln e  p rzeczucia , 
k tó re  n im  sza rp a ły , j a k  po d m u ch y  w ich ru . P o ­
z n a ł ju ż  w ro g a  sw ego d o s ta teczn ie  i w iedział, 
czego m oże się spodziew ać, a p rzedew szystk iem  
lę k a ł się  o K asię . R o zum ia ł, że iść do n iej 
w  o b ecnych  w a ru n k a c h  zn aczy ło  n a ra z ić  się 
n a  śm ierć  lu b  k a le c tw o ; m im o to  p o stan o w ił 
iść  do d om ku  m isyonarza , a b y  zasięg n ąć  o n ie j 
w iadom ości.

"W yszedł w ięc  i  sk ie ro w ał się k u  sta jn i, 
gdzie  p rzed  k ilk u  m in u ta m i zo staw ił k o n ia , o- 
g an ia jąceg o  n a trę tn e  m uchy , k tó re  go k ąsa ły . 
F ib b y  leża ł te ra z  n a  ziem i z podoiętem i k o ­
lanam i, rżąc  żałość ie, oka leczony, bez ra tu n k u .

S ta je n n y  w e w n ą trz  s ta jn i czyśc ił up rząż  
i p rz y b ie g ł n a  w ezw anie, a le  u jrzaw szy  konia , 
z k rzy k iem  ro zpaczy  rzu c ił się n a  ziem ię.

— N iep rzy jac ie l to  z r o b i ł ! N iep rzy jac ie l to  
z r o b i ł ! — k rz y c z a ł d z iw nym  głosem . — Mój 
ko ń  ko ch an y , c iem ny  i łag o d n y , o ile n ie  z jad ł 
za  dużo o b ro k u ! Mój koń  ! G dzież te ra z  z n a j­
dę in n e  m iejsce, skoro się lu dz ie  dow iedzą, że 
ta k  g in ą  pow ierzone  m e j p ieczy  z w ie rzę ta  ?

— O g d y b y m  w iedział, gdzie  te n  z b ro ­
d n ia rz !  —  m ru k n ą ł T a rw in  — n ie  d ługo  cie ­
s zy łb y  się  życ iem ! B ied n y  m ój F ib b y , p rz e b a ­
czam  c i c h ę tn ie  w szy stk ie  tw o ja  w y b ry k i. 
W ie rn ie  m i służyłeś, do b ry m  b y łeś  to w a rz y ­
szem... N ie  będziesz d ługo  c ie rp ia ł, p rz y ja ­
cielu  ! . . .

T a rw in  w y ją ł rew o lw er. C h m u rk a  lek k ie ­
go d ym u  osłon iła  g łow ę F ib b y , k tó ry  w y p rę ­
ż y ł się nag le ... B iedne  zw ierzę żyć  przesta ło . 
S ta je n n y  podn iósł się, w zd y ch a jąc  ciężko, a 
T a rw in  k o p n ą ł go n a  pożegnan ie , ażeb y  nie 
m ia ł z łudzeń  co do uczuć daw nego  p an a .

G d y b y  je d n a k ż e  n ie  tr a c i ł  go  z oczu j e ­
szcze choć p rzez  czas k ró tk i,  b y łb y  zauw aży ł, 
że łzy  je g o  obesch ły , k ied y  w szedł do zajazdu , 
a by  z ab rać  sw oje m an a tk i, a  n a  tw a rz y  z jaw ił 
się p rz e b ie g ły  uśm iech. W y ją ł z zan a d rz a  k il­
k a  sz tu k  sreb rn e j m o n e ty  i schow ał je  do z a ­
w in ią tk a , k tó re  z a b ra ł z sobą.

P o zb aw io n y  k on ia , T a rw in  spo jrza ł n a  
w schód i zachód, n a  pó łnoc i p o łudn ie , j a k b y  
szu k a jąc  pom ocy.

Od w schodu n a d c ią g a ła  g ro m ad a  c y g a ­
nów  z w ołam i, p sam i i ca ły m  w y ch u d ły m  t a ­
b o rem , p rzeb y w a jąc  ró w n in ę , n ib y  p ta k  d ra ­
p ieżn y , a b y  roz łożyć  się  u  m urów  m iasta .

N a  pozó r n ic  w  tern  n ie  b y ło  dziw nego, 
a le  zw ażyw szy , że ro zp o rząd zen ia  rządow e za ­
b ra n ia ły  ro zk ład an ia  w szelk iego  ta b o ru  b liżej 
n iż  o ćw ierć  m ili od m urów , m u sia ła  za s ta n o ­
w ić św iadom ego w idza  śm iałość, z j a k ą  C y­
g a n i ro zp o s ta rli sw oje n am io ty  tu ż  u  g łów nego 
w ejścia.

— U bodzy  k re w n i am b itn e j k ró low ej — p o ­
m y śla ł A m ery k an in , p rz y p a tru ją c  im  się c iek a ­
wie. — Z am k n ę li m i w yjście  z m iasta , i g d y ­
bym  ch c ia ł te ra z  u d ać  się do m isy o n a rz a , n ie  
p o zw o lilib y  m i n a  to  z pew nością . P rz y ja ź ń  
w schodniej k ró low ej n ie  je s t  up rze jm ą, p rz y ­
zn ać  to  m usi k ażd y .

T u m an  k u rz u  w zb ił się w  te j ch w ili n a  
drodze do k am ien n e j rez y d e n c y i rad ży , i esko r­
ta  K u n w ara , to ru ją c  m u  d rogę  pośród  n am io ­
tó w  b an d y , z a trz y m a ła  się w raz  z k a re tą  na- 
s tę p c y  t ro n u  p rzed  h o te lem . W  g łę b i w sp an ia ­
łego  ek w ip ażu  obok księc ia  T a rw in  u jrz a ł d ru ­
g iego  cb łopca, k tó reg o  n ie  zn a ł i n ie  w idz ia ł 
do tychczas.

— T arw i u -S ah ib  ! T a rw in -S a h ib !  — roz leg ł 
się donośny  głos n a s tę p c y  tro n u . — W y jd ź  do 
nas ! P ó jd ź  n as  zobaczyć  !

P rz e z  k ró tk ą  ch w ilę  T a rw in  p o d e jrzy  w ał 
w  ty c h  o dw iedz inach  n ow y  p o d stęp  S itab h a i, 
a le  w idok  K u n w a ra  u spoko ił go  zupełn ie .

Z eszedł z w e ra n d y  i p rz y s tą p ił  do pow ozu.
— D laczegoś w y jecha ł, k siążę  ? — rz e k ł ż y ­

czliw ie, u jm u jąc  rę k ę  dziecka. — Jeszcze  n ie  
m asz sił dosyć, n ie  je s te ś  zd rów  zupełn ie .

— O, zdi’ów  je s tem  — żyw o o d p a rł K u n w a r, 
choć tw a rz  i ce ra  p rzeczy ły  tem u  n a jw y m o ­
w niej. — C hcia łem  zobaczyć ciebie. To O um r- 
S ing , b r a t  m ój m łodszy, bo j a  je s tem  s ta rszy , 
i d la teg o  zostanę  kró lem .

C h łop iec m ia ł n isk ie  czo ło  i oczy  S itab h a i, 
a  pe rło w e  jeg o  z ą b k i o s łan ia ły  u s ta  p ięk n e , s ta ­
now cze i podobne  do u s t m a tk i.

—  O n m ieszka  w  in n e j części p a ła c u  —  rzok ł 
K u n w a r. — J a  ta m  n ie  m ogę chodzić , a le  że 
u  m a tk i b a rd zo  m i się nudz i, w ięc posła łem  po 
niego... A ch , T a rw in  Sah ib , on  sam  zab ił k o z ę ! 
P a trz ,  ręce m a jeszcze  k rw a w e !

O um r-S in g h  o tw o rzy ł d robne  d łon ie  i po ­
k a z a ł je  T a r  w in o w i: b y ły  pom alow ane k rw ią  
zeschłą. W śró d  żo łn ierzy ' e sk o rty  p rzeb ieg ło  
szem ran ie , k a p i ta n  p o d jecha ł do N ik a  i cicho 
rz u c ił m u jed en  w y ra z :  „ S ita b h a i11.

A m e ry k a n in  z ro zu m ia ł i zad rża ł. O pa­
trzność  m u  z sy ła ła  pom oc n iespodziew aną. 
W  jed n e j ch w ili u łoży ł p la n  kam p an ii.

— Ja k ż e śc ie  się d o s ta li tu ta j ,  z u c h y ?  — sp y ­
ta ł  ch łopców  wesoło.

— O ! — o dpow iedz ia ł K u n w a r  — ta m  w  p a ­
łacu  sam e b ab y , a  j a  je s te m  m ężczyzną, je s tem  
R a jp u ta n in , n u d n o  m i w  ich  tow arzystw ie ... 
M ój b r a t  n ic  rozum ie  po  a n g ie lsk u  — dodał, 
sp o jrzaw szy  n a  to w arzy sza  —  a le  p rz y  zabaw ie  
zaw sze opow iadam  m u  o tob ie , T a rw in -S ah ib . 
O pow iedziałem  m u, ja k  m n ie  w iozłeś raz  n a  swo- 
je m  siodle, p rędko , p ręd k o , ja k  d z ik i baw ół 
O um r-S ah ib  daw no  ju ż  p ra g n ą ł c ię  poznać, że­
b y ś  i je m u  p o k aza ł to  w szystko , coś m n ie  p o ­
k azy w ał. A  dziś ta k  by ło  nudno, — n ie  w iedz ie ­
liśm y, w  co się baw ić. W te d y  po cichu  w y d a ­
łem  rozkazy , i oba j w y m k n ę liśm y  się  p rzez 
m ałą  fu rtk ę . T y m  sposobem  je s te śm y  tu ta j.  
Saalam  baba — zw róc ił się do dziecka , tonem  
dośw iadczonego op iekuna .

M alec po w ażn y m  i spoko jnym  ru ch em  
podn iósł ręk ę  do ezoła, p a trz ą c  n a  T a rw in a  
śm iało  i bez dziecinnej ciekaw ości. P o tem  w y ­
m ów ił k ilk a  słów  do b ra ta , k tó ry  w y b u ch n ą ł 
śm iechem .

—  O n m ów i, żeś t y  m ały , S a h ib  T a rw in  — 
t łó m aczy ł książę . — M a tk a  m u  opow iedziała , 
że je s te ś  na js iln ie jszy m  z ludz i, a  żo łn ie rze  n asi 
p ra w ie  w szyscy  w ięksi od ciebie.

— C zegóż w y  odem uie  c h cec ie?  — p y ta ł  
A m ery k an in .

—  P o k a ż  m u  sw ój p is to le t, p o tem  rzu ć  ru p ię  
w  pow ie trze  i p rz e s trz e l ją , j a k  w te d y  ; po tem  
uspokój k on ia , k tó ry  s ta je  dęba, po tem ... a p o ­
tem  w szystko .

— B ardzo  p iękn ie , a le  tu ta j  zrob ić  teg o  nie 
m o g ę ; m usim y  u d ać  się do pp. E stes.

— O, n ie  pó jdę do n ich , n ie  m am  chęci. M ał­
p a  zd ech ła  m i w  ta m ty m  dom u, i p a n n a  K asia  
n ie  um ie ju ż  baw ić  się ze m n ą : c iąg le  te ra z  
p łacze, oczy  m a czerw one. W id z ia łem  ją  w czo­
ra j  w  p a łacu , a le  dzisia j n ie  c h c ia ła  zobaczyć 
się ze m ną.

T a rw in  m ia ł ocho tę  u śc iskać  K u n w a ra  za 
te  w ieści, k tórych*  ta k  p rag n ą ł.

— Pew no  szła  do sz p ita la  ? — s p y t i ł  o b o ­
ję tn ie .

— E , szp ita la  ju ż  n ie  m a ! W szy scy  się  ro z ­
b ieg li, p ft! ... k o b ie ty  p o u c iek a ły , i pusto , n ik o ­
go n ie  m a.

— N a p ra w d ę ?  —  zaw oła ł T a rw in  zach w y ­
cony . —  P o w tó rz  m i to  jeszcze, chłopcze. D la ­
czego po u c iek a ły  ?

— To ja k iś  ta m  dyabeł... różne bab sk ie  g a ­
dan ia , j a k  to  zw ykle. Cóż m n ie  to  może ob ­
chodzić  ? P o k aż  Swoje s z tu k i m em u b ra tu , T a r ­
w in -S ah ib .

O um r-S in g h  coś szep n ą ł znow u do u ch a  
K u n w a ra  i w y su n ą ł nogę, ja k b y  chc ia ł w ysiąść 
z pow ozu.

— O n chce, żebyś w zią ł go n a  siodło, ja k  
m n ie  w tedy , T a rw in -S ah ib . G o urd it-S inghf, d a ­
w aj k o n ia !

J e d e n  z jeźdźców  n a ty c h m ia s t zeskoczył 
n a  z iem ię i s ta n ą ł p rz y  kon iu , m ocno trz y m a ­
ją c  go  za  uzdę. T a rw in  u szczęśliw iony , bez j e ­
d nego  słow a, dosiad ł ru m ak a , w z ią ł O um r-S in - 
g h a  za  ręce  i o strożn ie  u m ieśc ił go  p rzed  sobą 
n a  siodle.

— Z a n iep o k o iłab y  się S ita b h a i, g d y b y  m ię 
t a k  u jrz a ła  — szep n ą ł sam  do sieb ie , obe jm u­
jąc  silnem  ram ien iem  d ro b n ą  p o s tać  ch łopca .— 
M ogę liczy ć  śm iało , że dopóki m am  tę  ta rczę , 
n ie  g roz i m i tym czasem  żad n a  n iespodzianka .

E sk o r ta  rozsunę ła  się, ażeby  T a rw in  m óg ł 
s ta n ą ć  n a  je j czele ze sw ym  d rog im  ciężarem . 
J a k iś  żeb rak , p rz y p a tru ją c y  się całej tc-j scenie 
z od leg łości k ilk u  k roków , zw rócił się te raz  ku  
m ias tu  i w y d a ł d ług ie , p rzec iąg łe  gw izdnięcie , 
k tó re  n a ty c h m ia s t p o w tó rzy ły  głosy  n iew i­
d z ia ln y ch  postaci, p rzenosząc  je  daleko  poza 
m u ry  n a  rów ninę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

M a e i

Ludwika Juliusza Stadtm ullera
p r s y  p i -  l y t a r - y s i o f c c t e a  1 ■

poleca Wódki wyrobu własnego
X  butelka 3 K. — \  butelki 1*60 K.
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g . B . K O P E R W I C K l i S y n  ^
a O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y

we Lwowie, 
plac Halicki 1. paprzeciw Banku hipotecznego.
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K a p ita liś c i
i posiadacze losów, zechcą zażądać numer 
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

LSTERYA KARLSBADZKA
2 c iąg n ien ia , 6164 w y g ra n y c h  

Główna wygrana

m o o i p
Koron w gotówce

Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907 r. 
Cena losu 1 Korona

6 losów tylko 5 Koron 50 hal., II losów tylko 10 Koron polecają 
kantory wym.,'trafiki itd.

Zlecenie p o tz l * :  M o r  w .  t a i  ie n s c liz  w Krakowie.

KAPELUSZE
H A BIGA

ANGIELSKIE
SCOTTA

I WŁOSKIE
BORSALINO

iOTYLEWSKI & KrZYSZKOWSKI 
Lwów, Hotel S eerg^a .

o o o o o o o o o o o o © i
O  Amerykańskie

3  k o s i a r k i ,  g r a b i a r k i

O  p r z e f r z ą s a c z e  d o  s i a n a

O  w i ą z a f k i  i  ż n i w i a r k i

t a y  D f fR l 1 1 1  S CO w CNIE
Syndykat Towarz. Eolnicaych

w  K ra k o w ie  (Hotel centralny).
P ro s p e k ty , ka ta lo g i, o fe rty  d arm o  i o p ła tn ie .

o o o o o o o o o o o o o  e o c o o o o o o o o ć

S k ła d  p łó c ie n  K o rc zy ń s k ic h
Lwów Halicka 16, poleca: płótna, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, 
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam­
ską i mę-aką w y,uell«m wyborze. Komple­
tnie gotowe wyprawy ślubne wraz 
ścielą od złr. 200.
~~Słynne C h ris to tla  srebro stołowe 
polsca Jan W ojty ch  z ło tn ik  zaprzysię­
żony znawca sądowy Lwów, Akademicka 8.

RO W ERY M O TO R Y
nowe i używane wszelkie przybory dla 
kolarzy, LawnTenia, Piłka nożna. W a 

sztat reperacyjny poleca najtaniej
W . Ł U K A S 9 E W S C Z

Lwów, Akademicka 26/1.

Z s rzg d 1 (i b r Kia su o 16Ś i e
ostp. L ip ic a  d o lna

poszukuje klucznicy niemki — obeznanej 
z chowem świń, drobiu, gospodarstwem 
nabiałowem, oraz prowadzaniem całego do­
mowego gospodarstwa z pieczywem chle- 

etc. Posada do objęcia zaraz.

Masło deserowe,
todziennie świeże, wysjta codziennie po 
! Kr. 80 hal. za kil., za zaliczką poczto­

wą franko, w paczkach 4-kilowych. 
Z a rz ą d  d ó b r

op. Uszom.
Połąga.

S ta c y a  leśna, jed y n e  po lsk o -litew ­
skie k ąp ie le  w  B a łty k u - C ena  p o ­
k o ju  w  H o te lu  w  K u rh au s ie , od­
dz ie ln y ch  w illach  zak ład o w y ch  od 

75 do 3.50 dz ienn ie .
Sezonowo pokoje i mieszkania od 30 do 
M50 rb. Kuthnia pod nadzorem lekarza. 
Całodzienne utrzymanie 1.75. O bjaśn ię -, 
n ia  L w ó w , B iu ro  S o k o ło w s k ie g o  

p as aż  H ausm ana .

Jan Woj tych
z ło tn ik , z a p rz y s ię ż o n y  zn a w c a  są­

d o w y , L w ó w . A k a d e m ic k a  8 .

~ J ó z e f  S e h u & t e i *
przeniósł swój znany skład kołder i mr 
teraców z ul. Kopernika — na ul. 3 Ma­

ja 5. pod firmę
S ch u s te r i T o c z y s k i.

Polecamy po dawnych cenach kołdry, 
tera-e, sienniki zwykłe i sprężynowe, po­
duszki, poszewki, prześcieradła, koeyki 
wełniane i letnie. Okazyjnie kupione k o ­
c y k i je d w ab n e  ,5%«o cm., w_ najpięk­
niejszych kolorach, po K. 6-ó0, 7’50, i 11 
Własnego wyrobu kompletne sypialnie  
salony i jadalnie. Największy wybór dy 
wanów, chodników, portier, firanek, kap 
na łóżka i mąteryi meblowych. Wszystko 
po dawnych nizlcich cenach, póki zapas 
starczy. Lwów, ul. S-ffo Maja 5. J. Schu- 

s te r  i K . T o c z y s k i.

liOOOOOg 
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s k a lis te  do m u ro w a n ia  n a j- _  
le p sze j ja k o ś c i ja k  ró w -  y  

n ie ż  w apno  i-aw ozo w e
’ (miał wapienny) dostarcza wago- 
I nami do każdej stacyi po najniż­

szych cenach.

O  w e  L w o w ie , u l. H etm a ń-  Q sk a  I. 12. u

o m o o o : \ \ m o m o

m O L E !

J. Ihnatowicz
poleca

niezawodne i wypróbowane środ­
ki do wytępienia owadów dom.

mianow icie:

f nnilin do wyniszczenia moli z zarodka- 
Blllllil mi w sukniach, futrach 

blach. Flakon k. 1‘20.

Papier antymolouiy ŚKŁ&
tyery, firanki i meble. — Sztuka 
6 hal.

lifUlnn wytruwa szwaby, karakony, sto- 
(jryfUli nogi, karaluki, świerszcze, szczy- 

pawki, prusaki i t. p. Flakon 60 hl, 
Milrninn niezawodny środsk do wytępie- 
nllllutull nia pluskiew, lłlakon 1 kor.

Proszek perski tss S S J f i l
' 20 lial. Flakon 40 i 60 h.

niezawodny środek do u .. „ 
pienia g rz y b a  dom ow ego  

Kg. 80 h.
W e L w o w ie : -A spy  

własne: Przy ul. Sykstuskiej 1. 2 
Ul. Hetmińska 1. C. (stacya trai
waju elektrycznego).

K ra k o w ie  : Sukiennice 1. 20.
W  P rz e m y ś lu : ul. Mickiewicza 1. 11. 
W  S ta n is ła w o w ie : ul. Sapieżj ńska 1

~W na jlepsze j p rzen n ej g leb ie  p rz y  
g łów nej l in ii ko lejow ej i gościńcu , 
obszaru  około 1.200 m orgów  z g o ­
rze ln ią  m u ro w an ą  najnow szego  sy ­
stem u, z ład n y m  dom em  m ieszk a l­
n y m  i dob rem i b u d y n k am i gospo­

darskiem u,
do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia pod 
literami R . W . Lwów, poste-rest. główna 
poczta za okazaniem kwitu inseratowego.

FABRYKA ASFALTU I P A P Y  DACHOWEJ 
Enż.SZELIGI ŁYSZKIEWICZA.mów, Ul. ŚW.MIUCKU 1. 29.

ilti immtchce
po ży czk ę  n a  sw oje lo sy  (lub  n a  
k a r tk i  zastaw n icze) w in ien  w e 
w łasn y m  in te re s ie  u d ać  się n a j­
p ie rw  do nas. P rzep ro w ad zam y  
tra n sa k c y e  ta k ż e  w  drodze k u ­
p n a  i sp rzed aży  ta k , że k lien c i 
na s i o trzy m aw szy  p e łn ą  w arto ść  
ich  losów  n ie  t ra c ą  p rzy tem , an i 
n a  chw ilę  p raw o  g ry  i w y p ła ­
cać m ogą za c ią g n ię ty  d łu g  dro- 

b nem i ra tam i.
Z lecenia  z p ro w in cy i z a ła tw ia  

się od w ro tn ą  p o cz tą  
Dom bankowy

fiolmtyn i Ułam
L w ó w , S y k s tu s k a  8 .

H o r s t u k ą p ie le  so lankow e, gazow e, bo ­
row inow e i h y d ro th e ra p ia .

obokSi ^ k̂ cztai‘e' sezon uh 118 ilu 3018.
Lekarz Zakładowy D r. S tan i3 ła W  J a s iń sk i. — Prospektu ir

S p .
H a n d e l z a ło ż o n y  w  i*. 1 7 0 9 .

| F r y d e r y k  S c h u b u t h
Lwów, Rynek 45 ,

poleca
H e rb a ty  c z a rn e , a ro m a iy c z s e  siln i©  n.xci

CONGO N r. O. l/a K il. K 8.20
GONG O N r. 1- „ „ K- S.80
BOUCUONG N r. 2 „ K. 4 fi>
Saucbong Zbioru Majowego „ K 6 —
K A Y SO y najprsedniejsaa. „ „ K. 8 .—

Z N A K O M I T E  O K R U C H Y  H E R B A T
KU. po K oran  8. ~ , $.69 i 4.6 

Zam ówienia uskuteczniam y odw rotuą pocztą, opakowania nie liczym y.

K a o ie le  z a w ie r a ją c e  k w a s  w ę g lo w y , w z m a c n ia ją c e  k ą p ie le  s z la ­
m o w e , sk u te czn e  k u ra c y e  w o d ą  z im n ą  |a k  I k u ra c y e  m le czn e .

/&  W b u ko w ińs kich  K a rp a ta c h  s ta c y a  ko le jo w a .
Przy zlewie rzek D om y i Złotej bystrzycy.

14. godzin jazdy od Lukaresztu a U  od Lwowa 
Monumentalno budynki kąpielowe, wodociągi z górskich źródeł, kanalizacje, e le ­
ktryczne oświetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy na kole, dwa razy dziennie 
koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wycieczki w rumuńskis, siedrn'ogrodzkie i y.ę- 
gierskie okolico na wozach, koniach i tratwach. Nadzwyczajne r skutki tych ką 
pieli przy nerwowych, kobiecych i sercowych słabościach, med -rewnosci chore- 
bach naczyń krwionośnych i oxsudatach. — Prospekty gratis. - Lekarskich obja­
śnień udziela radca cesarski lekarz c. k. kąpiel i źródeł

D r. A R T U R  L O E B E L .

Polecamy jako praktyczną nowość!
Nasze łóżko rek urnowe do składania z materacem, poduszką, kocykiem i 

dwoma prześcieradłami za 30 koron. Łóżka żelazne szafkowe z materacem, podu 
szką i kołdrą 40 kor. Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Własnego wyrobu kom­
pletne sypialnie, salony, pokoje męzkie. parawany i mebelki luksusowe. Ogromny 
wybór materyi meblowych, dywanów, chodników, portier, firanek, karniszy, koców, 
pledów i kap na łóżka.

Własnego wyrobu pościel, kołdry, materace, poduszki, sienniki zwykłe i sprę - 
żynowe. prześcieradła, poszewki itp. —

Zakład nasz jest jedyny we Lwowie, gdzie można wszystko potrzebne do 
ydzenia mieszkań nabyć razem, po możliwie najniższej cenie, przy najdogodniej­

szych spłataco. Na wszystkie u nas nabyte towary dajemy pisemną gwarancyę za 
dobroć gdyż wykonujemy wszystko wo własnych pracowniach stolarskich, tapicer* 
skich i pościelowych.

J. Schusfer i K. Toczyski
L w ó w , ul. 3  M a ja  I. 5 .
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Hewe światło gazowe o
o

O  każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye może sobie tanim kosztem urządzić S  
O  własne światło, wykluczona eksplozja, jakoteż i zatrucie gazem. Tanie, go- fS  
13 dżina za 1 palnik o sile 100 świec kosztuje */t hal. Nie wymaga fachowej C9 
O  obsługi, każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszczeniem w ruch O

aparatu, instalacya jak gazu. — Światło : 
elektryka.

świeci się hermetycj , jak ©  
©

©  Aparat w ruchu i do oglądnięcia

1 »
©  W  P a s s ż u  I M i k o l a s c h a ,  gdz ie  u d z ie la  się w sze lk ich  ©  
g  w y jaśn ień . g
©  A p a ra te m  ty m  będzie  ośw ie tlona  w y s ta w a  lekarsk o -liy g ien iczn a  ©
2  w  c  ( L w o w i e .

10©  O

L u b i e ń
Zakład zórojoiM-kiielow i kydrapalirai/ rp c k liia  [masa.

Najsilniejsze wody siarczana w Europie, leczą ze znakomitym skutkiem : Go­
ściec czyli reumatyzm stawowy jakoteż mięśniowy, Bnę (artretyzm)_ Wypociny po- 
zapalae tak dnowe jakoteż reumatyczne. Obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, 
Choroby nerwowe jak: nerwobóle (Ischias) niedowłady i porażenia. Zołzy szczegól­
nie zapalenia stawów i okostnej na tle skrcfulicznem. Choroby kobiece szczególnie  
białe upławy. Choroby skórne, kiłę w późniejszych stadyach. po nadużyciu rtęci. 
Pora kąpielowa trwa od 10 Maia do końca Września jest podzielona na trzy sezony 
Środki Kcznioze w Lubieniu; Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z 0 
O, ala Nauheim kąpiele ipliwiowe, masaż, elektryka, dieto i gimnastyki, a dla let­
ników kąpiele rzeczne w Weroszycy. Zakład poniada centralnie ogrzane łazienki 
i opalone mieszkania. Cena mieszkań: od 1 K. 20 do 4 K. 60 dziennie, kąpiele od 
I K. 20 do 1 K. 60, a borowinowe po 3 IŁ Ula biednych w I i III sssonie znaczne 
opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W miejscu dwóch lekarzy, apteka, 
stacya kolejowa, *poczta, t.eiearrsf i połączenie telefoniczne. W zakładzie dobra 

i niedroga restauracja. L e k a rz  z a k ła d o w y  D r . K s a w e ry  O bm iński.

Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 
Dyrekcya Zakładu kąpielowego.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

odłtiff zasad bygu uy, znakomita w ero#1 u i tronisoie
c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  p a lo n a

'/j kilo kawy i alonej Melange Nr. I. 1 K. 60 gr.
» II- 1 s W  »
„ III. 2 „ 20 „
» iv. a ,  m  ,

n MoUngo cesarpta „ V. S „ t0  „
poleca

Handel herbaty i kawy

EO M R M  H O L A
w o  L w o w ie ,

T .V fttr a lis»  2», naprzeciw katedry.

Na wszystkie
bez  w y ją tk u  p is m a c o d z ie n n e  m ie js c o w e , za m ie j­
sc o w e , w ie d e ń s k ie  i z a g ra n ic z n e , tyg o d n ik , ilu s tra -  
c y e  a r ty s ty c z n e , p ism a h u m o ry s ty c zn e , m ody, ż u r -  
n a le , p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d ostaw ą w  m ie jscu  
lub w y s y łk ą  n a p ro w in c y i po ce n ac h  re d a k c y jn y c h

Ijcncya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów ,  Pasaż H ausm ana O.

— =  O głoszenia  do w szy stk ich  p ism  n a jta n ie j.  = —

Redaktor odpowiecMalny W a c ła w  Rfl£»Eł©WS&l. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wimarze.
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